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M a  napadł finansowa w  Warszawie.
Ulewa zatopiła cześć Lodzi.

Manewry sowieckie nad granicą Polski.
Co się dzieje w Morokko?

Wciąż piszą o pokoju, a walki trwają bezustanku. — 
Niejasna wiadomość — ale zupełnie jasne, że powstanie 

się rozszerza.

OBRABOWANA PO POWROCIE Z TEATRU.
Po artykułu na str. 9).

Sowiety znów obiecują solennie Francji 
zwrot długów.

Mają wid ć jakiś
Paryż. 3 s erpnia. (T«l G. P.) 

.C icago Tribu e“ donosi, że am­
basador sowiecki Krassin odbył 
konferencję z francuskim ministrem 
; praw zagranic/mych Bria idem w 
sprawia tir guowan a długów so- 
we^kich, K assin wyraził żądanie 
zawarcia układu handlowego z

oważny interes.
Fra cją i cśw adczył gotowość po­
czynienia wielkiej ilości z mówień 
w pr/emyśle francuskim. Sowieccy 
rzeczoznawcy finansowi, tórzy po­
wrócili już do Paryża, upoważnie­
ni został prz^z r ąd sowiecki do 
zawarcia z F aucją układu w spra­
wie uznan a długów.

Peryż 3. sierpnia. (Teł. G. P.) 
„Echo de Parls* doncsi, że Prezy- 
ujum Rady ministrów < iema po­
twierdzenia wiadomości o wr cze- 
niu francusko-hiszpańskich warun­
ków pokojowych wysłańcom Riffe- 
nów lecz, że wiadomość ta uważi- 
na jest za bardzo prawdopodob ą. 
Przybycie wy łańców spodziewan; 
było od szeregu dni i p awdopo- 
dobnie przyspieszyły :e ly ko wzmo­
żone przygotowania do oPnzywy i 
coraz bardziej wzrastające prześla­
dowanie koi trabandy wojenne . 
Warunki francusko-hiszpańskie po 
z . ta!ą ściśe  w ramach układów 
mię. zyaatodowych zaś dotyczące

ich wiadomości ze źródeł angiel­
skich nie opierają się na realnych 
podstawach.

Paryż. 3. sierpn:a. (TeL G. P.) 
„Matin“ stwierdza, że przewódcy 
obecnych zamieszek w okolicy Die- 
bel Druze prowadzili jnź akcie 
powstańczą przed dwoma laty. W 
o resie tym ruch ten przybrał cha­
rakter poważny i generał Weygand 
zor an'zowai przeciwko niemu ek , 
spedycję wojskowy, która toczyła 
walki w przeciągu sześciu miesię­
cy. Obecn przewódcy nie uzyskali 
tak licznego poparcia jak za pierw­
szym razem i ruch ten ma charak­
ter czysto lokalny.

BredzBnie b. k ro n p rio  niemieckiego.
Obiecuje Anglji przyjaźń N emiec

Londyn 3. sierpnia. (Td. G. P.) 
„D 1 t x  'res donosi* z Berlina, 
ze w wywiadzie prasowym b. kron- 
prinz wyraził n ddeje, że natural­
ne dobre współżycie międ y An- 
glją, a Niemcami będzie w przysz­
łości ponij ślnie się rozwijać, jak

rozwijało się w przeszłości. Kron- 
prirz dodał, że wszystkie Jego wy­
siłki zmierząć będą de tego, aby 
Oczyścić Niemcy od kalumnji we­

dług której są one odpowiedzialne 
za wybuch wojny.

Wielkie maewn Sowieci na posraniezo PelsM-
Ma to być odp )wiedź na nasze manewry.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 sierpnia. (Z) polsko - sowleckiem. Ma to być 
Rząd sowjecki zapowiedział na odpowiedzią na sierpniowe manę- 
połowę sierpnia br. wielkie mane- w ry armji polskiej w okolicy, 
wry wojskowe na pograniczu Brodów.
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Zatrważający objaw społeczny.
Konieczność bezwzględnej wallii z piega

Lwów, 4 sierpnia, 
(k.) Zwiększająca się z dnia na 

dzień plaga nożowiectwa we 
Lwowie, czego dowodem cho­
ciażby są ostatnie tygodnie, któ­
rych koroną była ubiegła noc so­
botnia, zmuszają nas zająć w tej 
sprawie zdecydowane stanowi­
sko. W  związku z tem, nasuwają 
się nam przedewszystkiem nastę­
pujące refleksje:

Pamiętam y dobrze czasy, na 
kilką lat przed wielką wojną, kie­
dy to w  Łodzi zrodziła się 

straszna plaga nożowiectwa. 
Co dnia niemal notowały wtedy 
kroniki policyjne po kilkanaście 
krw aw ych rozpraw  nożowych, 
które z początku rozgryw ały się 
jodynie w sferach złodziejsko-su- 
tenerskich, a następnie przeniosły 
się na grunt robotniczy.

Zaraza ta tak szybko rozsze­
rzała się, że wprędce nabrała cech 
nagminnej choroby.

Najmniejszy zatarg, najdrob­
niejsze nieporozumienie rozstrzy­
gane było natychmiast krw awym  
pojedynkiem na noże, często po­
środku najruchliwszej ulicy. Do­
szło du tego, że przeróżne podej­
rzanej konduity sklepy sprzeda­
w ały , nie kryjąc się zupełnie, ró­
żnego systemu noże sprężynowe 
i sztylety specjalnie na użytek o- 
wych „kawalerów księżyca".

Roz wielmożnione nożowiectwo 
stało się potem podłożem słyn­
nych walk bratobójczych w r. 
1905 — kiedy to praw y i lew y o- 
dtam proletarjatu łódzkiego, zwal­
czając się wzajemnie, w ytaczał 
obficie krew  sw ą nawzajem. Za­
prawieni przez czas dłuższy do 
widoku krwi i lekceważenia życia 
ludzkiego; zarażeni tą straszną 
chorobą „iołeczną. k;ń?a u  skutek 
bezkarr.ufci i lekceważenia przez 
policję iosyjską, rozwinęła się ka- 
tasti sfa.rie, mordował7 oołem, 
czy rew olw erow ą przeciw­
ników politycznych.

IWreszcie, gdy naw et w ład/e 
rosyjskie miały już dosyć tych 
rzezi publicznych, wydano 

ostre zarządzenia 
! z bezwględnością znaną w  poli­
cji rosyjskiej wytępiono plagę no­
żowiectwa w  Łodzi w  ciągu paru 
miesięcy.

Przepłoszeni nożowcy, rekru­
tujący się przeważnie z najgor­
szych mętów społecznych, prze­
nieśli się do W arszaw y. W krótce 
też zasłynęła smutną sław ą pa­
miętna „K rwawa W oia“. dzielni­
ca W arszaw y, zamieszkana prze­
w ażnie przez ludność robotniczą.

Pamiętam y te czasy, kiedy no­
towano dziennie do czterdziestu 
krwawych rozpraw  nożowych na 
iWoli, nieraz zbiorowych, a bez­
czelność zawodowych nożowców 
dochodziła do tego, że nieraz 

siłą nie dopuszczono lekarzy 
Pogotowia do udzielenia pomocy 
poranionym.

I tam wreszcie uporano się z 
tą plagą, również w  sposób bez­
względny i energiczny, ale już nie 
tak skutecznie, jak w Łodzi. I 
tam jednak pozostały na długo 
straszne skutki tej moralnej zara­

z y ,  tw orząc następnie z rozbitych

kadr nożowców rozsmakowane 
we krwi i mordzie zastępy po l- 
miejs.kich bandytów i rabusi/w  
wszelkiego autoramentu.

Powyższe przykłady zacyto­
waliśmy umyślnie, aby uprzytom­
nić społeczeństwu naszemu, jak 
straszne w skutkach jest tolero­
wanie przez niedbalstwo lub lek­
komyślność tego
zatrważającego przejawu zdzi­

czenia mas.
które gdy się rozwielmożni, nigdy 
już z korzeniem nie będzie w yr­
wane.

[Wprawdzie nie sposób poró­
w nyw ać Lwowa z milionową 
W arszaw ą, lub z przeszło półmi­
lionowym ośrodkiem przem ysło­
wym — Łodzią, ale tym smutniej­
sze muszą się rodzić refleksje, gdy 
obserwujemy wzmagające się 
praw ie z dnia na dzień nożowni- 
ctwo w  kulturalnym, poważnym 
Lwowie. Jeżeli już dziś niema pra 
wie dnia, aby nie notowano na 
policji krw awej rozpraw y nożo­
wej; jeżeli już dziś owi „kawale­
rowie księżyca" staczają w śród­
mieściu walki nożowe, a nieraz na 
padają na spokojnych mieszkań­
ców, zadając im ciężkie rany z 
błahego powodu, to

co będzie jutro ?.„
Bądź co bądź, plaga ta jest 

jeszcze w  zarodku i jedynie od 
energji i bezwzględności władz 
policyjnych i sądowych zależy 
wytępienie jej. Jeżeli jednak w 
dalszym ciągu odnośne czynniki 
ładu bezpieczeństwa będą lekce'

wczora; dnia 2. sierpnia b. r. w 
P.ezydjum Rady Ministrów odbyła 
się konŁrencja walutowa, której 
przewodniczył prertijer Grabski. W 
konferencji brali udział: prezes 
Banku Polskiego p. Stanisław Kar­
piński, Dyrekcja Banku w osobich 
naczelnego dyrektora dra Włady­
sława Mieczkowskiego, oraz pp. 
dyr. Rybińskiego, S. Karpińskiego,

Warszawa, 3 sierpnia. (Z'j Na 
giełdach zagranicznych sytuacja 
złotego jest bardzo silna. N'a ca­
łej linji nastąpiło tam usockoje- 
nie. Natomiast W arszaw y nie o- 
puszcza dotąd zdenerwowanie z 
tygodnia ubiegłego. Spekulanci

nożowiectwa.
w ażyć nożowiectwo we Lwowie, 
to niebawem nikt z nas nie będzie 
pewien swego zdrowia i życia na 
ulicach miasta.

Śmiesznie wprost łagodne 
kary

sądowe, a przedewszystkiem 
skrępowanie policji nazbyt w  tym 
wypadku kulturalnymi przepisa­
mi i obawa użycia broni, gdyż za­
w sze grozi zato dyscyplinarka, a 
przedewszystkiem niezrozumiale 
osłabienie komisariatów — zem­
szczą się w krótce srodze.

Wedle naszego zdania powin­
ny być bezzwłocznie wydane prze I 
pisy, karzące ciężkim więzieniem 
naw et tylko za noszenie noża w ię­
kszego od normalnego scyzory­
ka, a każdy wypadek nożowiec- 
w a winien być karany z niezwy­
kłą surowością, włącznie do od­
dawania pod sąd doraźny za do­
konany lub usitowany murd 
skrytobójczy.

Najskuteczniejszym środkiem 
w tym wypadku 

byłoby zaprowadzenie kary cie­
lesnej, naturalnie wyłącznie za no­
żowiectwo.

W  ten sposób właśnie zwal­
czono w  ciągu niezmiernie krót­
kiego czasu tę plagę społeczną w 
Łodzi i W arszawie. W^ten sposób 
nawet kulturalna Anglja tępi su- 
tenerstw o i nożowiectwo u siebie, 
a ostatnio spokojna i zrów nowa­
żona Danja zaprowadziła ponow­
nie, zniesioną karę cielesną za te­
go rodzaju przestępstwa.

Koziełła. Pozatem by Ii obecni min 
Stanisław Grabski i min. Czesław 
Klamer, d rektor departamentu 
Ministerstwa Śtarbu p. Kiuzik o- 
raz komisarz Banku Polskiego p. 
Leon Barański. Omawiano zarzą­
dzenia własne Banku Polskiego 
oraz zarządzmia Rządu mające o- 
siągnąć równowagę bilansu handlo­
wego i płatniczego i złączoną z tein 
sprawę walutową.

w ytw arzają sztucznie duży po­
pyt na waluty, śrubując w  ten spo 
sób w transakcjach pokątnych 
kurs dolara ponad 5.30 wtedy, 
gdy na oficjalnej giełdzie Bank 
Polski sprzedaje dolary po 5,18^.

Groźne zaburzenia 
atmosferyczne.

Lwów, 4 sierpnia.
Tegoroczne lato rozpoczęło, 

się pod znakiem jakichś tajemni? 
czych żywiołów, które w yzw o­
liwszy swe siły gotują nam nie­
mal co dnia tragiczne niespo­
dzianki. Burze, t. zw. obrywanie 
się chmur, połączone z miniatu­
rowymi potopami, huragany, na­
śladujące do złudzenia słynne or­
kany podzwrotnikowe — oto be- 
mała codzienne widowiska na 
wielkiej scenie Europy środko­
wej. Ostatnio, po kilku dniach cie 
pła i pogody, wczoraj nastąpił 
groźniejszy jeszcze nawrót do o- 
wych Rewolucyjnych zmian atmo­
sferycznych. Barometr, który na­
gle spadł w zastraszający spo­
sób, był pierwszą zapowiedzią 
owych katastrof.

Czuły instrument nie okłamał
— bo oto nadchodzą wieści z o- 
kolic Krakowa, a przedewszyst­
kiem Kielc o straszliwym orka­
nie, który pozrywał wszelkie po­
łączenia telefoniczne i telegrafi­
czne, a Łódź, wielkie nasze mia­
sto fabryczne zatopiono jest pra­
wie wskutek katastrofalnej ule­
wy. — Rówież we Lwowie, po 
przejściu kilku burz w okolicy, 
deszcz pada bezustannie, a tem­
peratura obniżyła się gwałtownie
— z 17 st. do 10 st. powyżej zera.

 o------
KATASTROFALNA ULEWA 

W ŁODZI.
Niższe dzielnice miasta zatopio­
ne. — W śródmieściu bruki po­

zrywane.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 sierpnia. (Z) Z 
Łodzi donoszą: Dzisiaj po półno­
cy rozpoczęła się w Lodzi wiel­
ka ulewa, deszcz pada do tej 
chwili bez przerwy. Niższe dziel­
nice zostały kompletnie zatopio­
ne. Na głównych arterjach np. ul. 
Piotrkowskiej woda w  wielu miej 
scach powyrywała bruki. Skut­
kiem ulewy zostały przerwane 
roboty kanalizacyjne. O godz. 11 
woda zalała kompletnie na nle- 
jitórych ulicach śródmieścia jezd­
nie i tory tramwajowe.

■ o -
NIEMCY DĄŻĄ DO WYWOŁANIA PRZE­
SILENIA GABINETOWEGO W POŁSOE. 
W ten sposób tłumaczy prasa czechoalo- 

słowacka atak na złotego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. sierpnia. (Z). Z Pragi 
donoszą: ; .Czeskie Slowo“ omawiając
chwilowe wahania się złotego, tłumaczy 
to zemstą Niemiec, spowodowaną z je­
dnej strony zainteresowanie się Anglii, 
Francji i Czechosłowacji polskim rynkiem 
i wypieranie w ten sposób wpływów nie­
mieckich, z drugiej strony zakazom wywo­
zu z Niemiec towarów do Polaki. Niamcy 
dążą do przeailenia gabinetowego w Pol­
sce, aby tym sposobem utrndnlć innym 
Państwom stosunki z Rzeczpospolitą pol­
ską. Artykuł kończy się wyrazami nadziei, 
że inne państwa nie zostawią Niemcom 
swobody w akcji, skierowanym przeciwko 
naimalnym stosunkom w Europie.

  o------

ZAMACH NA KASĘ KOLEJOWA W BA­
RANOWICZACH.

(Telefonem od naszego korespondenta)*
Warszawa, 3. sierpnia. (Z). Nocy dzi­

siejszej niewykryci sprawcy usiłowali roz­
bić kasę tutejszego wydziału drogowego 
kolei w Baranowiczach. Złodziejom udało 
się nadłamać drzwi kasy opancerzonej. 
Sploszni przez służbę, włamywacze zbiegli 
nie nainszywszy zawartości kasy.

■ O -| Daj grosz na cele T. S. L.!

Wielka narada finansowa pod 
przewodnictwem prem. Grabskiego.

Odbyła się wczoraj w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. sierpnia. (Z.)

Sytuacja złotego zagranicą bardzo silna.
Za to w Warszawie czarnogiełdzarskie hyeny wciąż 

próbują śrubować dolara.
(Telefonem od im rego  korespondenta.)
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Co zeznawała narzeczona Mykytyna?
Dokończenie przesłuchania matki Pańczyszyna. — Ze­
znania świadków, powołanych przez obrenę. — Zeznania 

Steinówny»
Dwudziesty trzeci dzień rozprawy.

Lwów, 4 sierpnia. "
Po otwarciu rozprawy w e­

zwano celem dalszego przesłu­
chania matkę Stefana Pańczyszy- 
na, Annę. Pańczyszynowa stanę­
ła przed Trybunałem zupełnie 
spokojna i odpowiedzi dawała 
bez zdenerwowania, płaczu i na­
rzekań, jak to było do moiyientu 
decyzji Trybunału nięzaprzysię-

żenia jej. Fakt ten powtórnie zo­
stał skonstantowany wczoraj 
przez obronę.

Pańczyszynowa zauważyła u- 
jemne wrażenie skonstatowanie 
tego faktu i po ukończeniu prze­
słuchania jej zwróciła sie do prze­
wodniczącego z prośbą o zaprzy­
siężenie jej, „ażeby panowie po­
tem nie mówili"...

Znowu ten FidykS
Pytania do świadka zaczął 

stawiać adw. dr. Pieracki. Na 
pierwsze pytanie odpow ia/a Pań­
czyszynowa, że nie wie, co jej syn 
robił przez letnie miesiące do 4. 
września i mąż jej o tem z nią nie 
rozmawiał.

Dr. Pieracki: A po powrocie 
syna, w ciągu tego miesiąca, 
przed odejściem jego do wojska, 
nie zapytała się pani, tak z cieka­
wości, syna swojego, gdzie on 
był?

Pańczyszynowa: Nie, bo ba­
łam się, ażeby znowu nie uciekł.

Dr. Pieracki: Czy w tym cza­
sie przychodził do syna’Mykytyn 
ł Fldyk?

Pańczyszynowa: Mykytyn
tak, a Fidyka nie znam.

Dr. Pieracki: Ja go pani przy­
pomnę. Na Boże Narodzenie w  r. 
1923 nie był on u państw a?

Pańczyszynow a: To był Fe- 
duń, nie Fidyk, [

Dr. Pieracki: A przecież pani 
na policji pokazywano fotografję 
Fidyka i pani powiedziała, jak za­
pisane to jest w protokole, że te ­
go człowieka pani z nazwiska nie 
zna, ale przypomina sobie pani, że 
on przychodził do syna i był przy 
tem mąż pani.

Pańczyszynowa: Ja nie przy­
pominam sobie, czy tak zeznałam 
i czy tak było.

Dr. Pieracki zw raca się do 
przewodniczącego z zapowiedzią, 
że chce postawić Pańczyszyno- 
wej szereg stereotypowych py­
tań, które staw iał już poprzednim 
świadkom i które zostały uchylo­
ne. Po przyzwoleniu przewodni­
czącego wylicza dr. Pieracki zna­
ne już pytania, tyczące działalno­
ści Stefana Pańczyszyna. Prze­
wodniczący każde z nich uchyla. 
Pańczyszynowa stoi w  tym cza­
sie z oczami utkwionemi w zie­
mię, bez w yrazu w  tw arzy.

Adw. dr. Landau: Czy ma pan
jaką wiadomość o „alibi" Pań­
czyszyna?

Dr. Bromberg: Ja broniłem
Steigera i zależało mi na ukoń­
czeniu jego sprawy. Gdy dowie­
działem się o „koncepcji Pańczy­

szyna", irytowało mnie to i pe­
wnego razu zapytałem o nią sę­
dziego dra Rutkę. W ówczas on 
powiedział mi, że koncepcja ta u- 
pada, bo stwierdzone jest, że Pań 
czyszyn był wtedy w Mikuliczy- 
nie.

Zeznanie inż Weiczera.
Świadek inż. Bronisław Wel- 

czer mieszka w  kamienicy Ign. 
Jaegera, przy ul. Batorego 34. 
Pewnego razu w  drugiej połowie 
września spotkał Jaegera na scho 
dach w kamienicy i w tedy Jae- 
ger powiedział do niego: „Panie 
inżynierze, mamy prawdziwego 
sprawcę zamachu. Jest to Rusin. 
Oddaliśmy już spraw ę Dwornic-

kiemu, bo Łukomski widzi spraw ­
cę zamachu tylko w Steigerze. — 
Za kilka dni będziemy go mieli w 
rękach". Świadek dodaje, że za­
uważył, iż Jaeger był przy tem 
rozentuzjazmowany i silnie pod­
niecony i słowa te wypowiedzią* 
z w iarą i samorzutnie, jak tylko 
ujrzał świadka na schodach.

Co zeznał właściciel kawiarni „de la Paix?“

Co robił Pańozyszyn 7. i 8. września?
Adw. dr. Dwernicki: A co ro- J

bił syn pani w niedzielę 7 wrze- ! 
śn i a |

Pańczyszynowa: Spał do 11
godziny. Po objedzie w yszedł i | 
wrócił o 4 popołudniu.

Dr. Dwernicki: A w  poniedzia­
łek?

Pańczyszynowa: Ja nie mogę 
pamiętać całego miesiącaI

Dr. Dattner: Powiedziała tu
pani, że zna Józefa Fedunia do­
brze, a on mówił, że u pani spo­
tykał bardzo często Fidyka.

Przewodniczący czyta z pro­
tokołu zeznań Fedunia:

„Pańczyszynowie chetnie Fi­
dyka w domu swoim podejmowa­
li i on był ich dobrym znajomym".

Pańczyszynowa: Ja go nie
znam.

Pańczyszynowa chce b ć zaprzysiężona.

Świadek Michał Landes, w ła­
ściciel kawiarni De la Paix zezna­
je, że Dwornicki mówił mu raz 
w kawiarni, że ma sprawcę za­
machu. Następnie wspomniał na­
zwisko Mykytyna i Pańczyszy­
na.

Prokurator: Czy była przy
tem mowa o pieniądzach?

Landes: Nie.
Dr. Pieracki: Czy w yczuł pan, 

żc Dwornicki wierzył w  to, co 
mówił panu?

Landes: Tak mówił to z wia­
rą i widoczną satysfakcją.

„Sukces" Dwornickiego.
I wiedzieć gdy on mówił, że Pań-
! czyszyn rzucił bombę, iż to była 
! nie bomba, ale pudełko z tutek.

Dr. Dwernicki: Dawała mu
pani na Wielkanocne święta jaja. 
A może pani teraz przysięgnie?

Pańczyszynowa: Bardzo pro­
szę.

Dr. Kibitz: Czy 7 września
był syn chory

Pańczyszynowa: Tak jest.
Dr. Kibitz: A 8 września?

Pańczyszynowa: Był chory i
leżał.

Po ukończeniu przesłuchania 
Pańczyszynowa zwróciła się do- 
przewodniczącego z prośbą o za­
przysiężenie jej teraz. „Bo potem 
będą ci panowie mówili"... koń­
czy, wskazując na obrońców.

Pańczyszyn był w Wlikuliczynie.
Po odejściu Pańczyszynowej 

przesłuchano szereg świadków, 
powołanych w  czasie procesu 
przez obronę. Serję tę rozpoczął 
adw. dr. Gustaw Bromberg.

Świadek dr. Bromberg podał, 
j e  w jakiś czas przed opubliko­

waniem w prasie powiedział mu 
Dwornicki, że jest na tropie w ła­
ściwego spraw cy zamachu na 
Prezydenta Rzpltej i z opowiada­
nia jego wnioskowałem bezspor­
nie, że on w  dobrej wierze wziął 
się do zbadania sprawy. i

Świadek Szymon (Salo) Lieb- 
Iich, emer. w ywiadowca policji, 
opowiada, że w dniu pojawienia 
się sensacyjnej wiadomości w 
lwowskiej prasie o rewelacjach I I T I  I I I f i a l B I B I l I B I B  i f t l  I  
M ykytyna, mówił mu w  kawiarni 
Dwernicki, że jest na tropie w ła 
ściwego spraw cy zamachu.

— Ja mu pogratulowałem 
wówczas sukcesu, dodaje szcze­
rze świadek.

Adw. dr. Pieracki (z ironją na 
stronie): Ma sukces, bo tu teraz 
siedzi.

Świadek Lieblich: Po w yj­
ściu z więzienia powiedział mnie 
Dwornicki, że mi daje słowo ho­
noru, iż Jaeger i jego tow arzysze 
są niewinni.

Następny świadek Klara Wel- 
tenauowa, bratanica osl£ Korn- 
habera, mieszkająca w  kamienicy 
przy ul. Wolność 16, byw ała co­
dziennym gościem u stryja. Za­
raz po zamachu dowiedziała się 
od Loli Steinównej, że narzeczo­
ny jej, M ykytyn wie, kto jest spra 
w cą zamachu. M ykytyna widy­
w ała często u Steinównej, ale nie 
wiedziała, czem się on trudni.

— W  zimie przed aresztow a­
niem M ykytyna — kończy W eite- 
nauowa — żaliła się przedemną 
Steinówna, że nie warto mówić 
prawdę, że teraz jej narzeczony 
jest niepewny życia, że go w łó­
czą po sądach, że wreszcie (po­
wtórzę dosłownie słowa Steinó­
wnej) „Rutka will, mein Brauti- 
gam soli Liige sagen". Dalej miał 
jej narzeczonemu sędzia Rutka po

Erdal Pasie, terpentynowa z czer*. 
woną żabą nadaje się nie lyTko do 
czyszczenia obuwia, lecz także do 
konserwowania i szyszczenia waliz 
I torb, mebli krytych Skórą i wszełkkh 
wyrobów skórzanych. Zyskują ope  
przez to na trwałości dwukrotnie*.
i i i  n im  l i i i i n i i i i u i j i i f
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Zeznania narzeczonej bohatera procesu
Mykytyna.

Zeznania powyższych świad­
ków nie wzbudziły większego za­
interesowania wśród przysłuchu­
jącej się publiczności. Z tem wię- 
kszem zainteresowaniem oczeki­
wano zeznań narzeczonej bohate­
ra procesu, M ykytyna, Karoliny 
Steinówny.

Po 15-minutowej przerwie w e­
zwano na salę rozpraw Steinó- 
wnę. 22-letnia, schludnie. nieco 
pietensjonalnie ubrana blondyn­
ka, od szeregu dni zjawiała się w 
korytarzu sądowym z 6-miesię- 
cznym dzieckiem na ręku. Po pol­
sku dobrze nie mówi, jest córką 
kolonisty niemieckiego w  Sno- 
iwiczu koło Złoczowa. Odpowia­
da bardzo skąpo i nie można czy­
nić jej zarzutu gadatliwości. W 
tonie dosłuchać się można nietru­
dno małej niechęci i nieprzyjaźri 
do otoczenia.

Przewodniczący: Kiedy i gdzie 
poznała pani M ykytyna?

Steinówna: W  tow arzystw ie 
im. Kaczkowskiego przed 3, czy 
4 laty.

Przewodniczący: Czy znała
pani jego nazwisko, zawód i po­
chodzenie?

Steinówna: Wiedziałam, że się 
nazywa M ykytyn i myślałam, że 
jest robotnikiem. Nie pytałam się 
go, co robi.

Przewodniczący: A czy roz­
mawiał z panią o komunizmie?

Steinówna: Ja nie wiem, co to 
jest komunizm. Przychodził do 
mnie prawie codziennie i siedział 
po 2 i 3 godziny.

Przewodniczący: Kto to jest 
Mikołaj Podoraj?

Steinówna: Nie wiem.
Przewodniczący: A Bumbó-

wna czy była zazdrosna o niego?
Steinówna: Tak jest.
Przewodniczący: Co mówio­

no u Kornhaberów w  dniu za­
m achu?

Steinówna: W ieczorem przy­
szedł narzeczony i opowiadał, że 
zamachu dokonał Pańczyszyn.

Przewodniczący: A innego
nazwiska nie wymieniał?

Steinówna: Nie przypominam 
sobie. Pytałam  się go, co to za 
jeden, a on mi ńa to, że go znam, 
bo on przychodził do Tow. Kacz­
kowskiego.

Przewodniczący: A panna zna­
ła go rzeczywiście?

Steinówna: Tak jest. z czy-
tcitii.

Przewodniczący: A czy pani 
pytała się go, skąd wie o tem ?

Steinówna: Nie.
Przewodniczący odczytuje z 

protokołu zeznań Steinównej w  
śledztwie: „Klima zapytała się
narzeczonego, czy mógłby posta­
rać się dowiedzieć, kto zamach 
zrobił \

Steinówna: Tego nie pamię­
tam.

Przewodniczący czyta: „...Kli­
ma mówiła, że Żydzi złożyli wiel­
kie pieniądze dla tego, kto uwol­
ni Stcigera.

Sternów na: Nie pamiętam, aby 
to Klima mówiła.

Przewodniczący czyta: „... i 
mówił coś Kornhaber o zabezpie­
czeniu kilku tysięcy dolarów 
dwoma kamienicami na cel Le- 
gjonów.“

Steinówna: Nie słyszałam 9  
tem.

Przewodniczący: „...opowia
dał mi naizeczony, że Kornhaber 
namawiał go, aby zeznał, że ma 
innych s p ra w c ó w

Steinówna: Tego nie mówił.
Przewodniczący: A opowia­

dał pani o urzędnikach z W arsza­
w y?

Steinówna: Tak jest, ale ja się 
dalej nie pytałam.

O godz. 1.30 zarządził prze­
wodniczący przerw ę do godz. 
4.30.

„Nie pamiętam, nie przypominam sobie“.
O godz. 4.30 otw orzył prze­

wodnicz. dalszy ciąg rozprawy.
Przewodniczący Trybunału 

odczytuje protokoły zeznań, zło­
żonych przez Steinównę w  śledz­
twie. Po odczytaniu pojedyń- 
czych zdań w zyw a przewodniczą 
cy  świadka, aby się oświadczyła. 
iW przeważnej większości w y­
padków Steinówna albo nie wie, 
albo nie pamięta, albo nie przypo­
mina sobie, albo w ręcz zaprze­
cza, iżby tak zeznawała.

Przewodniczący czyta z pro­
tokołowi „Kornhaberowa po­
wiedziała mi, że jak to będzie 
prawda, że bombę rzucił Pańczy- 
szyn, to my jemu coś damy za to4’

Steinówna-: Nie..wiem, nie pa­
miętam.

Przewodniczący: „...Nieraz
mówiła Kornhaberowa. że jak 
Stcigera uwolnią, to u nas bę­
dzie bał i będzie kolacja, na którą 
zaproszony będzie 1 mój narze­
czony i ja“.

Steinówna: Nie wiem. nie pa­
miętam.

Pizewodnlczący:  A potem
r> arz-eczpny mój dostanie pasz­
port i żvdz! wywiozą go zagra­

nicę, a ja będę ną utrzymaniu Ży­
dów".

Steinówna: Nie pamiętam, czy 
Kornhaberowa tak mówiła.

Przew odniczący: „...Raz znów, 
gdy mówiłam Kornhaberowej, że 
narzeczony mój się boi Ukraiń­
ców, którzy mogą go zamordo­
wać, to Korniiaberowa powiedzia 
ła. że mąż jej pójdzie do Jaegcra 
i postara się, że go przyjmą na 
mieszkanie do drukarni".

Steinówna: Tak było.
Przew odniczący:  Była mo­

w ą u Kornhaberów, ażeby M yky­
tyna zabrali posłowie żydowscy 
do W arszaw y, ale ja się nie zgo­
dziłam.

Steinówna: Praw da, tak było.
Przewodniczący: „...Narzeczo­

ny mój żalił się przed Kornhabe- 
rową, że ma w yrzuty  sumienia, 
Iż niewinnie oskarżył Pańczyszy- 
na, a Kornhaberowa odpowie­
działa ml, że Żydzi przeklinają 
także Pasternakównę. aby ska- 
pala, jak świeca, ale Pasterna- 
kówna żyje i nic sobie z tych 
przekleństw  nie robi".

Steinówna: Nie pamiętam.
Przewodniczący:  Kiedy na­

rzeczony opowiadał Kornhabe-

rom, że sędzia śledczy go złapał 
na nieprawdzie i udowodnił mu, 
że on nie widział, jak Pańczy­
szyn rzucał bombę, w tedy Korn- 
haberowie popatrzyli się na siebie 
i zbledli. Kornhaber pocieszał na­
rzeczonego, aby się nie bał, bo 
będzie mógł wszystko odwołać 
na rozprawię".
^Steinów na: Nie pamiętam.

Przewodniczący: ,**„Raz upo­
minałam się u Kornhaberów o za­
liczkę dla narzeczonego. W tedy 
Kornhaberowa odesłała mnie do 
insp. Sawickiego".

Steinówna: Nie pamiętam.
Przewodniczący:  Dosta­

łam od narzeczonego 3 listy, je­
den do Pasternakównęj, a dwa

do Pańczyszyna, jeden z nich był 
maleńki. Listy te ukryłam  w  klo­
zecie za rurą, a potem je spali-, 
łam, bo bałam się, że narzeczone*
mu zaszkodzą".

Steinówna: Nie pamiętam, ża­
dnych listów nie miałam od narze 
czonego.

Przew odniczący: „...Po pow- 
tórnem wstąpieniu do służby po­
zwolili Kornhaberowie mojemu 
narzeczonemu nocować w  kance- 
larji".

Steinówna: Tak było.
Przew odniczący:  Kornha­

berowa obiecała dawać mi więk­
sze porcje, aby w ystarczyło dla 
narzeczonego".

Steinówna: Nie pamiętam.

Przewodniczący stwierdza niewiarygo­
dność odpowiedzi Steinówny.

Przewodniczący: Wiele z od­
powiedzi panny jest nieprawdo­
podobnych. Na cytaty z protoko­
łów zeznań pani odpowiada, 
że nie pamięta. Dotyczy to 
najważniejszych momentów śiedz 
twa. Jak wytłóm aczyć pani ów­
czesne zeznania?

Steinówna: Ten, co pisał, mó­
wił mi, aby ja zeznawała tak, jak 
narzeczony, a w tedy wyjdzie do­
brze dla narzeczonego. Narze­
czony wyjdzie na wolność, jak 
będę dużo mówiła na Żydów. Co 
on pisał, nie wiem.

Przewodniczący: A potem pa­
ni podpisała?

Steinówna: Zrobiłam krzyżyk.
Przewodniczący: M ykytyn

powiedział tutaj na rozprawie, że 
on mówił pani, aby panna tak ze­
znawała, jak on.

Steinówna: Tak jest, bo sę­
dzia Rutka go straszył, On mi 
mówił w  czasie widzenia się z 
nim, ażebym zeznawała przeciw ­
ko Żydom, bo sędzia grozi mu, 
że go odda komunistom, a oni gó 
zabiją.

Przewodniczący: A pomyśla­
ła panna, że może za fałszywe 
zeznania pójść do kryminału?

Steinówna: Chciałam rato­
w ać narzeczonego.

Przewodniczący: Więc to, cd 
pani mówiła* jest zmyślone?

Steinówna: Ja nie pamiętam, 
ale sobie niczego nie zmyśliłam.

Jednodniowy narzeczony Podoraj.
Przewodniczący: Kto to jest 

ten Podoraj?
Steinówna: Ja miałam kiedyś 

narzeczonego, Michała Podoraja.
Przewodniczący: Kim on był?
Steinówna: On był ślusa­

rzem w  Skolem i tam go pozna­
łam na zabawie. Imienia ojca jego 
nie znam, on mieszkał u rodzi­
ców.

Przewodniczący: My się mo­
żemy o tem dowiedzieć, czy to, 
co panna mówi, jest prawda, więc 
proszę nie zmyślać.

Steinówna: Ja nie wiem, czy 
on się tak nazywa. Ja go raz je­
den widziałam.

Przewodniczący: I po Jednym 
razie został pani narzeczonym?

Steinówna: On nie był wła*
ściwie moim narzeczonym.

Pytania prokuratora i obrońców.
Prokurator: Mówiła tu pan­

na ciągle, że nie pamięta, a w 
śledztwie pani lepiej pam iętała?

Steinówna: To było świeże i 
pamiętałam lepiej.

Prokurator: Czy pytała pani 
M ykytyna, skąd on wie, że Pań­
czyszyn rzucił bombę.

Steinówna: Mówił, że widział.
Przewodniczący: A mówiła

pani tutaj dzisiaj rano, że się My­
kytyna o to nie pytała.

Steinówna milczy.
Prokurator: Skąd sędzia śled­

czy mógł wiedzieć* że pani ukry­
ła owe listy za rurą w  klozecie?

Steinówna: Ja nie wiem, My­
kytyn mi żadnych listów nie da­
wał.

Adw. dr. Głuszkiewlcz: Skąd 
pani dowiedziała się o areszto­
waniu narzeczonego?

Steinówna: Z listy narzeczo­
nego. Przyniósł mi go w yw ia­
dowca. Ja zaraz poszłam do wię­
zienia i tam się z nim widziałam.

Adw. dr. Głuszkiewicz: I roz­
mawialiście długo?

Steinówna: Mówiliśmy pół I

godziny. On mi mówił, co mam 
zeznawać, bo jemu grozi 20 lat.

Dr. Głuszkiewicz: Czy zmy* 
śliła pani niektóre rzeczy sam a?

Steinówna: Możliwe.
Adw. dr. Landau: M ykytyn

kazał pani mówić na Żydów?
Steinówna: Ja go chciałam

ratować, bo miałam już dziecko 
od niego.

Dr. Głuszkiewicz: Czy mó­
wił pani M ykytyn, że się kogo 
boi?

Steinówna: Tak jest i ja na­
w et schodziłam ze schodów pa­
trzeć na ulicę, nim on wyszedł 
odemnie.

Mykytyn prosi przewodniczą­
cego o zezwolenie mu na posta­
wienie Steinównej szeregu py­
tań. Po otrzymaniu pozwolenia 
zaczyna, trzym ając kartkę W 
ręku:

— Czy pamiętasz Lolu, że
opowiadałem ci, iż sędzia Rutka 
nie wierzył mi jako świadkowi J 
traktował, mnie jako aresztanta ?

Steinówna: Tak jest.
Mykytyn: Czy pamiętasz, że
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Podhaiecki Ku*Klux-K!an>
Po fatalnej drodze da Podh jjet. -  Zbiorp dopisał;. -  Stan bszpieczeastwa nie daje posodit 
do obaw. —  ilpatja no pola n a r o d o m , baltnrolnem i spełecznem- -  Razęorjczenie

—  Ha przestrzeni Podiiaice-Erzedany stan drdg niEnnlitty,

mówiłem ci, iż protokolant pisze 
to, co chce, a sędzia grozi mi?

Steinówna: Tak.
Myky ty i.: A to pamiętasz, ie  

mówiłem ci kilka razy, iż sędzie­
mu zależało na tern, abym ja u- 
ciekł ze Lw ow a?

Steinówna: Tak.
M ykytyn: A pamiętasz, ze mó 

wiłem ci, iż sędzia Rutka groził 
tni aresztowaniem ?

Steinówna: Tak jest.
M ykytyn: A to pamiętasz, że 

mówiłem ci, iż sędzia Rutka mó­
wi o alibi Pańczyszyna w  Miku- 
liczynie?

Steinówna: Tak,

Niezbadany dotych­
czas szczegół o Mi- 

kuliczyne.
W  tern miejscun zabiera głos 

adw. dr. Grek i oświadcza, że na­
leżałoby zająć się głębiej tym 
szczegółem śledztwa i zbadać o- 
mawianą w  swoim czasie nawet 
w  prasie codziennej sprawę alibi 
Pańczyszyna w Mikuliczynle. 
Poza tern stw ierdza dr. Grek, że 
możność widzenia się z inkwizy- 
tem na drugi dzień po aresztow a­
niu jest niespotykaną rzadkością. 
Dr. Grek zacytuje przytem  każ­
dego z oskarżonych z osobna, o- 
prócz M ykytyna, kiedy zezwolo­
no mu na widzenie się z żoną. 
Każdy z oskarżonych odpewiada, 
że nastąpiło to w  dłuższy czas po 
aresztowaniu.

Po ukończeniu przesłuchania 
Steinówny zapowiedział przew o­
dniczący Trybunału protokolar­
ne spisanie jej zeznań, złożonych 
na rozprawie i wobec spóźnionej 
Pory odroczył rozprawę do dnią 
dzisiejszego godz. 9.

„TWARZĄ KU WSI“ 
Wciąż brzmi hasło sowieckie.

^Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 sierpnia. (Z) 

Rząd sowjecki postanowił wzmo­
cnić propagandę komunistyczna 
na wsi. zauważono bowiem, że po 
żniwach nastąpiło poważne na­
prężenie stosunków między wło­
ścianami bogatymi a tzw. „bie­
dotą".

PODRÓŻ „LWOWA1*.
Rzym, 3. sierpnia. (Tel. G P.) Sta­

tek szkolny „Lwów' przybył dnia 30. 
lipca do portu Baratti.

 O ■
STRASZNY ORKAN NAD PARYŻEM.
Wicher wyryv.il drzewa z korzeniami 

i giął słupy latarni.
(Telefonem od naszego ko-espon3eattJ 

Warszawa, 3. sierpnia. (Z). Z Parvża 
donoszą: Szalał tu wczoraj orkan, które­
mu towarzyszyło oberwanie się chmnry. 
Najwięcej ucierpiał olac Republiki, gdzie 
wicher wyrywał drzewa z korzeniami i 
pogiął n "ell ii żelazne s>npy lutarń elek­
trycznych. Killor osób odniosło rany 

  O------
Śled zt w o  w  s p r a w ie  r o zruch ó w

W SZANGHAJU.
Pekin, 3. sierpnia. (Tel. G. P.) Mini­

ster spraw zagr. wystosował do przedsta­
wicieli obcych mocarstw notę w której 
pros’ o udzielenie terminu, w ktirym  bę­
dzie mogło się rozpocząć ślpdztwo o 0- 
giatnich rozruchach w Szanghaju.

 O -
WAKACJE PREMIERA \NGLJI.
Piryż, 3. sierpnia. (Tel. G. P.). „Petit 

Parisien" donosi z Londynu, że premjer 
Baldwin spędzi część wakacji w Aix Les 
Bains.

m isjs to w e jo  s jio ta E i i t t ro a .

Kwatera Delegacji 
Przemyślany.

Rozpoczynają się fatalno drugi. Z Mo- 
nasterzysk do Podhajec jedziemy znów 
gościńcem wybojów i dziur.

Wjeżdżamy
do Podhajec,

gdzie nas przyjmuje zastępca starosty p. 
Zyczyński i udziela krótkich wyjaśnień 
w sprawie zbiorów, które w powiecie do­
pisały i w sprawie bezpieczeństwa, któ­
re nie daje powodu do obaw.

Idziemy na miasto, aby rozpytać się 
ludzi o itosnnki i potrzeby mieszkań­
ców. Z długich rozmów z szeregiem o- 
bywateli miasta wynika, że obserwowa­
ny przez nas tak dokładnie 

t. zw. front polski, 
nie ma w Podhajcach tej spoistości, po­
trzebnej dla życia narodowego na kre­
sach.

Komisarz rządowy miasta p. Paczek 
i prezes organizacji narodowej p Zeitte- 
ben, nie są wca'e „ulubieńcami" lud­
ności.

W niedopowiedzeniach naszych infor­
matorów, przebija się mńutna nuta bez­
czynności na polu nartdowem, knltuial- 
nem i spełecznem. Pan komisarz Ża­
czek jest równocześnie prezesem 1SŁ. 
i... prezesem Sokoła, a p. prezes Zeide- 
ben... marszałkiem powiatu. Więc brak 
energii na jednym posterunku, rozszerza 
sin na drugi. Wogóle zgrupowanie w je- 
dnem ręku, dwóch czy trzech godności 
nie przyczynia się wcale do ożywienia 
działalności instytucji, nawel wtedy, 
gdy chodzi o ludzi bardzo energicznych i 
poświęcających się sprawom publicznym. 
Dlatego z wielkiem zainteresowaniem 
słuchaliśmy wywodów przedstawicieli 
ludności, którzy grapę rządzącą miastem 
i powiatem określili mianem: „Podhajec- 
ki Ku Klux-Klan“.

Społeczeństwo miejscowe z żalem że­
gna zasłużonego księdza Niedzielskiego, 
który odchudzi do Mikuliniec i ofiarną 
działaczkę Izę ZachaczewsI"), która obej­
muje nowy posterunek w Kołomyi.

Rozgoryczenie mieszkańców — jak 
stwierdziliśmy — jest wielkie, gdyż wsku­
tek winy kilku jednostek

cierpią wszyscy, 
a co gorsza, ze strony władz rządowych 
nie widać pomocy i interwencji. Tym­
czasem Rnsini organizują sie lanlzo sil­
nie, urządzają każdej niedzieli i święta 
obchody i przedstawienia, a Polacy po­
grążeni w apatji i bezczynności. oży­
wiają się tylko w walkach partyjnych i 
osobistych

Z przedstawionych nam dowodów wy­
nika dalej, że

nauczycielstwo i księża, 
ci, na których działalność patrzy społe­
czeństwo. również nie ujęli w swe ręce 
życia narodowego i kulturalnego.

Są wprawdzie ludzie dzielni i ofiarni, 
jak inspektor szkolny Witka, Cieplik, nau­
czycielka Zachacs .wsk_, kg Jarek z Ro- 
sochuwaćca, ks. Frychta z Woiicy, ks. 
Ruczajewicz z Białokiermc.y, ale ta garst­
ka nie może sprostać zadaniem i obo­
wiązkom:

Podhajce na ogół robią sympatyczne 
wrażenie i stauowią materiał bardzo do­
bry i podatny.

Opuszczając Podhajce kierujemy się na 
Lrljatyn do Brzeżan, skąd po krótkim po­
stoju Delegacja „Gazety Porannej" posta­
nowiła przerwać podróż i

powrócić do Lwowa.
aby dokonać remontu naszego „Forda" i 
zużytkować odpowiednio olbrzymi mate­
riał zgromadzony w czasie naszej czter- 
nasto-duiowej podróży po kresach. Nie­
stety zaów musimy wrócić uwagę kom* 
oetentnych czynników na ratalny atan 
dróg. które nietylko dla '» noc! ian, ale 
i -wykłych zaprzęgów konnych, stanoi 1 
olbrzymią prze-ikodę. Na szosie między 
Brzezinami a Przemyślanami, spotykamy 
w krótkich odstępach czasu lokomobde i 
rozmaite maszyny rolniczp, ciągnione 
przez konie, zdążające na miejsce prze­
znaczenia w okresie zniW i miócKi. Za­
trzymujemy ra’ po raz samochód i

stwierdzamy neocznie, jaki na tym fa­
talnym gościńcu, pod wyiywem wybojów 
rozmontowują się maszyny, lak ten o- 
aropny stan dróg w] iły w a ujemnie n 
rozwoj naszego życia ekonomicznego i 
wywołuje nieobliczalne . Jrody.

Dopiero między Pizemyślanami a Jak­
torowem poprawiają gościniec cokolwiek,
wlewając w turystę i wiejskiego gospo-

Warszawa, 3 sierpnia.
Niewielka garstka mariawi­

tów w arszawskich
przeżywa straszne dni.

— R wetes, zamieszanie, panika 
— słowem „burza w  szklance 
wody".

Powody tego niepokoju są 
niesamowite.

Mimo konspiracji, jaką zachowu­
ją sekciarzę przed okiem i uchem 
niewtajemniczonych — udało się 
mi zebrać sensacyjne informacje.

Oto, marjawici pospiesznie 
opuszczają Warszawę. 

Likwidują swoje intere^a pryw a­
tne i parafjalne, sprzedali swój 
dom, podobno poszukują nawet 
kupca na gmach swego kościoła 
p rzy  ul. Szarej 10.

Wszystko wywożą  
do Płocka i Cegłowa pod Mro­
zami.

Zajrzałem sam tam wczoraj. 
Praw da oczywista! Sala pusta, 
ściany gole, widać głębokie tyl­
ko dziury po gwoździach od o- 
brazów.

Co się dzieje?! Skąd taka 
paniczna ucieczka?!

Dygnitarze mariawiccy unika­
ją rozmów z ciekawymi; wyje­
chali, czy też kryją się gdzieś.

Ale oto — co nam zdradziła w 
swej prostaczej naiwności jedna z 
sióstr zakonnych mariawickiego 
kościoła:

— Uciekamy z W arszaw y
przed szatanem, 

któi*y obejmie rządy nad stolicą.
— A Kiedy, proszę siostry? — 

pytam z niepokojem.
:— Nie wiecie, ani dnia, ani go­

dziny!...
— No tak, ale niechże nam sio­

stra jaKoś bliżej określi termin.
Tajemniczo rozwiodła ramio­

na.

Jarza trochę nadziei i lepszego usposo­
bienia.

Już zdaleka, z odległości około 30 km. 
widać grzetień wzgórz z Gzartowską Ska­
łą, zbliżamy się w szybk.em tempie do 
Lwowa, by po dłuższej nieobecności, po 
trudach .podróży, przeprowadzić nietylko 
remont wozu, ale i swój osobisty.

St. Zaohariasiewi

— W  każdym razie my ju i 
wyjeżdżamy. Ojcowie marjawici 
mówią, że trzeba się śpieszyć.

Na W arszaw ę spadną 
ognie siarczyste i pioruny...
W tej chwili istotnie zagrzmia­

ło i runął pierw szy piorun wczo­
rajszej burzy.

Siostra - marjawitka spojiza- 
ła znacząco, jakby chciała po­
wiedzieć, że „już się zaczyna"*

Po chwili ciągnęła dalej:
— Całe miasto

stanie w  ogniu, 
zatrzęsą się posady ziemi i runą 
wszystkie domy, kamień na ka­
mieniu me zostanie...

— A tak!
— Ojej! To tak, jak było w; 

Jerozolimie...
Nikt się nie uratuje,

kto w  porę, jak my, nie ucieknie.
— A sobór na pl. Saskim tak­

że runie? — pytam z nadzieja.
Fanatyczna wyznawczyni re- 

ligji mariawickiej zawahała się z 
odpowiedzią.

&

Żarty żartami, ale bredniami, 
jakie wśród ciemnej i przesądnej 
ludności szerzą marjawici po­
winny władze się zająć. Niech so­
bie uciekają z W arszaw y, ale 
niech nie szerzą paniki.

Szerzenie popłochu wśród 
ciemnych mas jest jakąś grą, któ­
rej cele powinny być zbadane.

■----- o——*

ZATARG HlBZPAltSKO-PCRTUC- '„LSKI. 
Paryż, 3. sierpn.a. (Tel. G. P.) Dzien­

niki donoszą z Lizbony, że gabinet portu­
galski wystosował do Hiszpanji notę, du- 
magająpą się wyjaśnień w sprawie za‘rzv- ■ 
mania u ujścia rzeki Guadiany dwóch ło­
dzi rybackich nrzez statek hiszpański. 
Rz„.d portugalski wysłał kanonierkę na 
miejsce wypadku.

O -

P rem iersr, 4 8 925. APOLLO.
S e n s a c y j .  " k r y m i n a l n y  d r a m a t  w  6  a k t .  p .  t .

NOC-ŚWIT-DZIEŃ
Główną rolę kreuje urocza artystka J 3 S I  AN E.

■ najnowsze kreacje oryginalnych tańców wykona 
l , r ' U !  1 IU  J i t n i n .  w antraktach geijalna para tancerzy ameryk

H f  ■ Ul MU M i   ■ K M B — M - M ł

Sekta mariawitów szerzy podejrzany
popłoch-

K u f o  iHisuwa z H a ira w y , zapowiadając 
jakieś tajemnicze kataklizmy.

(Telefonem od naszeiw korespondenta!
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Upadek koncernu Stinnesa.
To, co uczynił genialny umysł Stinnesa — rozwiązują 
nieudolni synowie. — Seiki przedsiębiorstw rozpada się

w gruzy.
D ziałał pod hasłem  możliwie największe! centralizacji, ujedno­

stajnienia form działania i elim inowania zbędnej enereji.
Berlin, w  lipcu.

(B). Mniej więcej pod koniec 
wojny zawisła nad przemysłowe- 
mi i łiandlowemi Niemcami ge­
nialna umysłowość i wola jedne­
go człowieka.

Człowiek ten objął całe niemal 
Niemcy olbrzymią siecią organi­
zacji przemysłowo-handlowej, u-, 
lepszając metody w  przemyśle, 
kumunikacji i handlu w  środki 
produkcji.

Człowiekiem tym był 
Stinnes,

tw órca wielkiego trustu w  Niem­
czech, znanego na całym świecie 
pod nazwą swego tw órcy. Dziś 
koncern ten należy już do prze­
szłości. Utworzony przez czło­
wieka niesłychanej woli i energji, 
koncern ten był skazany na za­
gładę z chwilą śmierci jego zało­
życiela. Stać się to jednak nic 
mogło, gdyż istnienie zbyt wielu 
banków, fabryk, ba, całvch gałę­
zi przemysłu czy handlu było 
związane z Istnieniem koncernu. 
Dlatego podtrzymano go 

wspólnemi siłami.
Ale tylko krótki czas to się wio­
dło. Synowie Hugona Stinnesa, 
nie posiadający jego bystrości 
przewidywań i pracujący w  trud­
niejszych czasach stabilizacji w a­
luty, wdali się

w spekulacje towarowe, 
które osłabiły zaufanie społeczeń­
stw a do przedsiębiorstw  Stinne­
sa. Ten brak zaufania zadecydo­
w ał o ruinie.

Koncern Stinnesa składa się 
z 3 grup:

1> Stinne§ * Rhein - Elbe - 
Schuckert - Union, obejmujący 
znowu podgrupy: Gelsenkirche-
ner - Deutsch - Luxemburger, 
Bochumer Verein, Elektricitaets 
A. G. Schuckert, Siemens u. Hal- 
ske i Siemens - Schuckertwerke, 
mające razem 40 spółek.

2) Stinnes spółka z ogr. odp., 
obeimuiaca 12 fabryk metalowych 
i maszynowych, 9 przedsię- i

biorstw węglowych, naftowvch,
11 spółek handlowych, żeglugo­
wych, 5 spółek drzewnych i ce­
lulozowych, 1 drukarnię, 2 spółki 
wydawnicze, 4 banki, 1 spółkę 
filmową, nadto garbarnie, wap- 
niarki, cukrownie, tow. asekura­
cyjne, majątki ziemskie itp.

3) Udziały w przedsiębior­
stwach (19), do których między 
innemi należą tak poważne, jak 
Rhenisch - Westfael. - Elektrizi- 
taetswerke, Bochum - Gelsenkir- 
chenerbahn, Ferro, gwarectwa 
Victoria Matth, G rafBeust, Fried­
rich - Frnestine w  Essen i wiele 
innych.

Z zagranicznych przedsię­
biorstw  jest koncern Stinnesa in­
teresow any w Hucie Bismarka i 
Kato wiekiem Towarzystwie Ak- 
cyjnem, zaś do koncernu należały 
węgierskie spółki: fabryka wago­
nów i stocznia Ganz - Danubius, 
fabryki żelazne Rima - Muranji i 
Liptak et Co w Budapeszcie, fa­
bryka aluminiu w Neapolu, tarta­
ki w Siedmiogrodzie, cukrownie 
w Bernie morawskim, spółki w  
Wiedniu itd.

Pasyw a koncernu Stinnesa 
mają wynosić 

155 mijlonów marek złotych, 
chociaż wymieniane są i większe 
kwoty. 2 tych zobowiązań więk­
szość, a mianowicie 110 mil jonów 
marek jest płatne w  czerwcu i w  
lipcu. Około 20 procent zobo­
wiązań jest pokrytych towarem 
lub kredytem  rembursowym, 
dalszych 20 procent w ierzytelno­
ściami, reszta zaś, około 90 milio­
nów marek Jest niepokryta. Za 
inicjatywą Banku Rzeszy zawią­
zano konsorcjum „ratownicze", 
do którego wstąpiło 40 banków, a 
między niemi Darm staedter Banj| 
i Diskonto-Gesellschaft. Banki te 
zobowiązały się pokryć 50 miljo- 
nów marek swojemi obligacjami 
sześciomiesięcznemu

Bezpośrednim powodem kra­
chu były spekulacje tow arow e

Sir. 6

JHiodowB słówka BtHszewjl.
G?os oficjalnych kół mo­

skiewskich.
Moskwa, w lipcu.

(B) Antyso wiecka kampanja 
płasy polskiej, związana z zamor­
dowaniem C chno wskiego, skłoni­
ła ofic alne kota moskiewskie do 
8amieszczenia ciekawych uwag w 
„Izwiestji": „Jeżeli polska prasa 
utrzymuje, — czytamy tara — „że 
akty terrorystyczna polskiej partji 
komunistycznej dzieją się na roz­
kaz Moskwy, to wie ona, ie  utrzy­
muje rzecz fałszywą (?)

„Rosja sowiecka nigd/ się nD 
starała zniszczyć niepodlagość Pol­
ski i walczyła dopiero wtedy z 
Polską, gdy ta na rozkaz Ententy(?) 
zaatakowała związek Sowietów. W 
cbocnej sytuacji międzynarodowej 
czy Aaglja stara się wzmocnić 
przeciwko sowietom zmartwych­
wstały niemiecki kapitalizm, niema 
Rosja Sowiecka żadnego interesu 
w osłabień u Polski, ponieważ Pol­
ska stoi między Rosją sowiecką a 
odrodzonemi, kapitalls ycznemi 
Niemcami.'

„Rząd sowiecki wcale nie pra­
gnie ani nie zamierza w przyszło­
ści mieszać cię do wewnętrznych 
ępraw Polski..."

Jakie miodowe słówka mają 
Sowiety dla Polski w teorj, a w 
praktyce.... Tn, praktyka nie wy­
maga chyba komentarzy.

Fenomenalna nowość
potrzebna w każdym domu!

— wynąlązku Racona 
Ltd. Holland 

C hem iczne cz y szcze n ie  
w dom u.

Absolutnie nie szkodząc tkaninom, 
usuwa, wszelkie plamy, brud i przy­
kry zapach biudu, dezynfekuje i od- 
4083 świeża kolory

garderoby, wszelkich nuterja- 
łów, pokryć na meble, dywa­

nów kapeluszy i t. d. 
„RACO" działa zdumiewająco!! 
Jednorazowa próba przekona każ­
dego. — Żądajcie wszędzie. — Cena 

pudełka zaw. 12 tabl Zł. 1.20. 
Gen. Przed, na Polskę D/H. Reflex — 
Kraków na Małopolskę i Śląsk wył. 

L. Tunis, Kraków, Wolska 6.
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IRIDERYK BOUTET,

Poświęcpnie.
— Naturalnie Simona znowu będziu 

tidczyó z Jackiem Heurteaux.
— To skandal... Rozdzielmy ich... Nie 

puśćmy Simony.
Wesoła gromadka młodzieży otoczyła 

mażą, śliczną bru ,etkę, Simonę Dumontier. 
U jej rodziców tdby&ał się ów tańcujący 
podwieczori k. niezwykle ożywiony. Prze­
widywano bliskie zaręczyny Simony z 
Jackiem Heurteaux. Jacek nie oświad­
czył się jeszcze oficjalnie, ale widocznie 
był zakochany, a panienka od chwili je­
go przyjścia z nim tylko tańczyła...

Simo.ia usiłowała rozerwać otaczające 
ją koło.

— Puść( ie mnie. Nie idę tańczyć z 
Jackiem Idę napić się oranżady.

i— Niech oskarżona przysięgnie I
Wysoki miody człowiek zatrzymywał 

ją jeszcze. Nazywał się A lam Jaśmin, 
studiował prawo i lubował się w komi­
cznej emfazie i teatralnych apostrofach.

Simona roześmiała się.
— Przysięgam.
Ada Jaśmin pokręcił głowa.
— Jeszcze jedna wątpliwość się nasu­

wa. Czy można wierzyć przysiędze isto­
ty o długich włosach, której warkocz u­

rąga nowym czasom jako uporczywa po­
zostałość zamierzchłej epoki ?

Wskazał palcem na głowę Simony, któ­
ra jedyna z pośród wszystkich otoczona 
była warkoczami bujnych włosów.

Odezwały się śmiechy, okrzyki, po­
twierdzenia, oklaski.

Tym razem Simona zarumieniła się.
—- Oh, nudni jesteście — zawołała — 

chodźcie lepiej na podwieczorek.
— Przyjmujemy* propozycję oskarżonej. 

Idziemy na podwieczorek — oświadczył 
Adaś — pociągaiąc całą gromadkę do ja­
dalnego pokoju.

Simona wycofała się i p ideszła ku 
młodemu człowiekowi o jasnych włosach 
i delikatnych rysach twarzy, który z tru­
dem ukrywał żywe niezadowolenie.

— Panie Jacku, nie idzie pan?
— Nie, dziękujęl.. Panią może oni 

bawią, ale mnie nudzą śmiertelnie.
Oczy Simony zasmuciły się.
— Niedobry pan jest... To nie moja 

wina... A zresztą pan wie, że oni nie są 
tacy niemądrzy, na jakich wyglądają... 
Trzeba zresztą czasem być niemądrym... 
No, proszę się rozchmurzyć...

Jacek me ustępował.
— Więc on panią bawi, ten Adaś 

Jaśmin ze swojemi deklamacjami. Taki 
pajac przy pani, tak poważnej, inteligen­
tnej, subtelnej?...

Simona uśmiechnęła się uspokojona. 
Jacek był poprostu zazdrosny. A'e też 
po co ten Adaś mówił o jej wtusach...

Jacek nie mógł jednak otrząsnąć się 
ze smutku i niepokoju. Został wychowa­
ny to atmosferze bardzo poważnej przez 
młodą matkę, której wesołość i wiarę w 
życie zatruły liczne zdrady, a wreszcif 
porzucenie przez nieżyjącego już męża. 
Przewiny o'ca, niezasłużone cierpienie 
matki, wpoiły *y Jacka zasady surowej i 
chłodnej moralności, niezgodnej z jego 
uczuciową, tkliwą naturą. Nie miał od­
wagi patrzeć na miłość z ufnością. Nic 
śmiał iść za swojemi skłonnościami ku ra­
dości życia, urodzie jasnej, miłej, ozdobio­
nej nowoczesnym zbytkiem Simonę 
Dumontier pokochał odrazu, ponieważ 
odpowiadela ona jego utajonym upodo­
baniom. Ładna, inteligentna, światowa, 
pojmowała przytem życie poważnie. Ale 
stanowiła typ zupełnie nowoczesny, co w 
sposobią zachowania się, a przedewszysU 
kiere ubrania niepokoiło Jacka. Jedno 
zwłaszcza zagadnienie, nieco dziecinne, 
lecz nabierające w tvm wypadku znacze­
nia symbolu, wprowadzało głuchy roz- 
dźwięk między ich dwoje... Simona 
była zwolenniczka mody obciętych wło­
sów. Nie zastosov. ała się jeszcze dc niej, 
ale czy długo npierai; się zdoła?... Jacek 
obawiał sie opinji swej matki... Co pomy­
ślałaby wówczas pani Heurteaux o swej 
synowej?... A ten Adaś Jaśmin poruszył 
właśnie ową sprawę... Może w porozumie­
niu z Smioną?...

— Panie Jacku — rzekła Simona. — 
To ten niemądry dowcip Adasia o moich

Hugona Stinnesa młodszego. —
Straty jego wyniosły podobno 40 
miljonów marek złotych.

Mimo wszystko ma być kon­
cern Stinnesa

bilansowo aktywnym.
Temu można wierzyć. Książkowo 
prawie każdy bankrut ma w y­
starczające pokrycie zwłaszcza, 
jeżeli aktyw a jego szacuje się po 
normalnej cenie sprzedażnej, a 
nie po takiej cenie, jaka się przy 
sprzedażach przymusowych z 
trudnością osiąga.

Realizacja aktyw ów  już się 
rozpoczęła, akcji Stinnesa za 3 
miljony marek złotych już po­
dobno sprzedano. Czy spadko­
biercy Stinnesa coś z tego uratu­
ją, to zależy od sposobu, w jaki tę 
likwidację przeprowadzać się bę­
dzie.

Upadek koncernu Stinnesa po­
siada doniosłe znaczenie.

 o------

Zmiany studjdis w m !- 
m r c f t o is  s m u e s k i n .
Ma b ć wprowadzony kon­

kurs matur.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 3. sierpnia.
(B) Z początkiem mwego ro­

ku s kd iego mają wejś: w życie 
w uniwersytecie warszawskim p i ­
wne zmiany i reformy. I tak na 
wydziałach lekarskim i przyrodni­
czym ustalono normy przyjęcia na j­
wyżej stu ka dydatów, przyczem 
odbędzie się dla nich konkurs 
matur.

Nt wydział prawny przyjmo­
wani będą tylko kandydaci z ma­
turą filologiczną (łacina). Na far­
macji również b dzie ogłoszoi y 
konkurs matur. Pozatem na w s z y s t­
kich wydziałach wymacane są 
matury pańsiwowe gimnazjów lub 
szkół, uznanych za równorzędne z 
niemi.

Wpisowe I c  esne nie zostało 
podwyższane.

l i e n i s a » s i ! i s i f i
usuwa radykalnie bez bólu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórk*. 

Skład i wyrób; 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów, pl. Gołuchowskich.

włosach irytuje pana? Nie chciałby pan, 
żebym je obcięła, prawda?...

— Przykro mi jest, że ten głupiec do 
zwala sobie... Taka poufałość...

— Panie Jacku, skończmy z tem 
wreszoe. Pmszę pamiętać, że nie uczy­
nię niczego, co mogłoby panu sprawić 
przykrość... Nigdy!

Pobladł ze wzruszenia...
— Kochasz i mnie ? Zechcesz zostać mo­

ją żoną mimo mych przesądów?...
— Kocham .. Wszystko inne to dro­

biazg...
Dodała szybko dla pokrycia swego 

wzruszenia.
— Zresztą może pan ma rację. Nie 

jestim  taką jpielką zwolenniczką tej mo­
dy. Nie wiem doprawdy, czy nie wolę...

Jacek, promieniejąc szczęściem, roze­
śmiał się:

— Powiem pani szczerze, że jabym 
wolał, osni byłoby ślicznie z uciętemi 
włosami... przy tej nowoczesnej syl­
wetce...

— W takim razie dlaczego?... — za­
pytała zdumiona panienka.

— Tylko przez wzgląd na moją 
matkę.

— Ależ pańska matka jest tak- ładną, 
taką elegancką.

— Tak, istotnie, jest elegancką, ale w 
guście bardzo powściągliwym, nawet
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Miłość rodzicielska Iuddw Horotóta odcięto od świata!
Niedbalstwo nadzoru drogowego spowodowało zawalenie

się mostu na Prucie.
(Telefonem od delegacji „Gazety Porannej*').

pierwotnych.
Rozmaite sposoby karania 
dzieci u ludów pierwotnych.

Londyn, w lipcu.
, _ (B). U w szystkich prawie lu­
dów pierwotnych zauważyć mo­
żna tak wielką miłość rodziców, 
jkii dzieciom, że dochodzi ona na- 
,wet do przesady. Niema mowy o 
poważniejszych karach. I tak np. 
u ludów Australji prześcigają się 
rodzice wzajemnie w dogodzeniu 
swym latoroślom. Nawet cięższe 
przewinienia puszczane są im pła­
zem. Za uszkodzenie cudzej w ła­
sności, co często się zdarza, od­
powiada ojciec, a dziecku uchodzi 
czyn bezkarnie.

Podobnie Eskimosi rzadko 
stosują kary cielesne wobec 
swych dzieci. Jedynie Rodzice 
posługują się czasem pewną karą 
;wobec krzyczących, ledwie cho­
dzić um.ejących dzieci. Kładą je 
mianowicie nagie jak żabki na 
śnieg dopóty, dopóki dziecko nie 
przestanie płakać i to często przy 
tem peraturze 30 stopni poniżej 
zera. Ma to być doskonały środek 
na uspokajanie rozkrzyczanych 
dzieciaków.

Indjanie Ameryki północnej są 
rów nież bardzo przywiązani do 
sw ych dzieci. Tylko przy bardzo 
ciężkich przewinieniach stosują 
kary  cielesne, zwłaszcza chłop­
com psoty różne uchodzą bez­
karnie, gdyż rodzice widzą w  
nich przyszłą siłę i dzielność. Za 
ciężkie są uważane karv takie, jak 
.poczernienie tw arzy, lub krótkie 
posty przymusowe.

Lud} pierwotne Afryki bardzo 
rzadko karzą chłostą swych mal­
ców. za wyjątkiem kilku szcze­
pów, jak Senegambijczycy. Mu­
rzyni Ewe na zachodniem w y­
brzeżu Afryki karzą swe dzieci 
przez opowiadanie im najgroźniej­
szych historyjek, lub też przez 
wsadzanie ich na pewien czas w. 
kosz pełny czerwonych mrówek.

Popierajmy cele
Towarz. Szkoły [udowej.
trochr surowym. Zrozumie to rani, poznp- 
wszy ją lepiej... Mówiłem już pani. Nasi 
znajomi są także bardzo zacofani... Afoże 
moja matka pogodzi się później z tym 
niewinnym wybrykiem mody... Ale nie 
chciałbym przestraszać jej odrazu... W 
każdym razie poproszę, aby przyszła do 
rodziców pani... w sprawie naszego mał­
żeństwa... Oh, moja najdroższa, jaki ja 
jestem szczęśliwy...

P in i Heurteauz ucieszyła się również 
bardzo wiadomością o zamierzonem mał­
żeństwie syna. Radość ta nawet przeszła 
jego oczekiwania, a nie była wyłącznie 
radością macierzyńską. Pani Heurteaux 
już oddawna nie była tą kobietą z-ezy- 
gnowaną, jaką ją sobie wyobrażał. Młoda 
jeszcze i bardzo ładna, rozkochała w so­
bie jednego z dobrych znajomych, jednego 
z tych, któiych Jacek uważał za zacofa­
nych. Pan ten nazywał się Gaston Vinot, 
miał około pięćdziesięciu lat, był bogaty, 
dowcipny, towarzyski, wcale nie zacofa­
ny. Uzyskał on wzajemność pani Heur- 
teaux, która przyrzekła zaślubić go, skoro 
Jacek ożeni się.

Tego samego dnia wieczorem, gdy syn 
oznajmiwszy jej o swem narzeczeń- 
stwie, wyszedł z domu, pani Heurteaux 
zatelefonowała Gastonowi Vinot radosną 
nowinę. Przed upływem roku zostanie je­
go żoną.

Gaston wydał okrzyk radości, wyraził  ̂
wymownie swoje szczęście i wdzięczność,

Jaremcze, 4 sierpnia.
(St. Z.) Mieszkańcy Worochty 

zaalarmowani zostali wiadomo­
ścią. że komunikacja drogowa 
między Worochtą a Jaremczem 
została całkowicie przerwana, a 
wszystkie pojazdy i samochody 
nie moga wcale opuścić Woro- 
chtę ani też dotrzeć do niej ze 
strony Stanisławowa i .jaremcza. 
Sytuacja jest naprawdę bardzo 
przykra a naw et groźna. Miano­
wicie w  odległości około 4 kiloine 
trów  od W orochty ze strony Ja ­
remcza

załamał się drewniany filar 
mostu

i część nawierzchni mostu prze­
chyliła się ku rzece.

Lokalne w ładze gminne zam­
knęły urzędownie komunikację 
przez most i Worochta została 
odcięta.

Na wiadomość o tym fakcie, 
który tak bardzo dotknął letni­
ków i mieszkańców Worochty/, 
delegacja „Gazety Porannej” wy> 
jechała natychmiast samochodem 
aż do owego fatalnego mostu. — 
Stwierdzono, że
aprowizacja Worochty została 

częściowo wstrzymana, 
gdyż wozv z pieczywem, mięsem 
etc. nie mogą dojechać na miejsce.

Londyn, w  lircu.
(B). M ister Newille Chamber­

lain w ręczył w  tych dniach w  i- 
mieniu angielskiego rządu

złoty medh!
pielęgniarce Wallace Tible. Dziel­
na ta dziewczyna zasłużyła nie­
wątpliwie na to wysokie odzna­
czenie. Ofiarowała bowiem aż w 
76 przypadkach swoją krew, gdy 
okazała się potrzeba — 
transfuzji. U ratow ała w ten spo­
sób życic 76 chorym, których bez

poczem przypomniał o jednej jeszcze o- 
bietnicy.

— Zatem jutro pójdzie pani z ofi­
cjalną wizytą do Dumontier‘ów?.„ A 
czy pamięta pani o naszej umowie?... 
Nasz projekt przecież, nas:: cudowny pro­
jekt... Sama go pani ułożyła, a teraz jest 
świetna sposobność... Teraz jest pani śli­
czną, a potem będzie jeszcze ładniejszą... 
Zrobi to pani... Dziękuję, dziękuję!... 
Kocham...

Nazajutrz zaś, przy końcu swobodnej 
i serdecznej wizyty u Dumontier‘ów pani 
Heurteaux rzekła do Simony:

— Będziemy wielkiemi przyjaciółka­
mi, zobaczy pani... A przedewszystkiem 
proszę się nie obawiać surowości naszego 
środowiska, którem Jacek, taki wrażliwy i 
sumienny nie wątpliwie panią straszył... 
Właśnie, jeżeli o tem mowa, pewnie ma 
pam ochotę uciąć sobie włosy... Niechżeż 
pani to zrobi, moja droga... To będzie śli­
cznie. I wie pani, dla uprzedzenia ja­
kichkolwiek komentarzy wśród moich zna­
jomych... ja sama dam przykład. Tak, po­
święcę się... Utnę swoje...

Uśmiechnęła się na myśl o radości 
Gastona, a przedewszystkiem o swojej 
własnej, gdy ujrzy siebie zmienioną, od­
młodzoną. Przel. F, M.

i i

Kilka samochodów z W arszaw y 
nie mogą wyjechać z W orochty i 
oczekują załadowania na pociąg, 
co nastręcza wielkie trudności.

W  czasie, gdy delegacja „Ga­
zety Porannej” jechała na miej­
sce, górale ostrzegali, że znów 
inny most tuż przed Tatarowem 
grozi zawaleniem. Istotnie stw ier­
dziliśmy, że praw a strona mostu 
długości około 20 metrów, spru- 
chniała i już

częściowo wpadła w wode.
W  drodze powrotnej samachód 
nasz przejechał tylko z trudem a 
przedstawiciele gminy oświad­
czyli, że nie biorą żadnej odpo­
wiedzialności.

Apelujemy do kompetentnych 
czynników w województwie sta- 
nisławowskiem i do okręgoej dy­
rekcji robót publicznych we Lwo­
wie,
aby zarządzono natychmiast ro­
boty w celu prowizorycznego 
naprawienia obu zniszczonych 

mostów.
Równocześnie musi być prze­

prowadzone śledztwo dla ustale­
nia winy I ukarania tych, w któ- 

; rych ręku spoczywa konserwacja 
: mostów.

tej pomocy czekała niechybna 
śmierć.

Historja tej bohaterskie] pielę­
gniarki jest wogóle

bardzo ciekawa,
W allace Tible, zanim poświęciła 
się pielęgnowaniu chorych, była 
panną z najlepszego towarzystwa. 
Wesoła, lekkomyślna, pędziła ży­
cie przeciętnej Angielki z dobrego 
domu.

W strząsnęła nią jedna 
katastrofa, 

która nadała jej życiu zupełnie 
odmienny kierunek. Oto Dewnego 
dnia w ybrała się ona z swym na­
rzeczonym, znanym sportsmenem 
na dłuższą wycieczkę automobi­
lową. Podczas drogi wybuchła 
gw ałtowna burza z piorunami i 
błyskawicami. Spotsmen oślepio­
ny błyskawicami, zdenerwowany 
hukiem trzaskającym gromów, 
najechał na zakręcie na pień sta­
rego drzewa. Auto wywróciło 
się, pasażerowie wylecieli jak z 
procy, przyczem ona nie odnio­
sła żadnego szwanku, on uderzył 
się tak nieszczęśliwie skronią o 
kamień drogi, że

skonał odrazu.
Ten w strząsający wypadek tak 
podziałał na młodą dziewczynę, 
że przyjemności i błahostki życia 
światowego straciły dla niej zu­
pełnie wartość. Mimo oporu ro­
dziny przeszła kurs pielęgniarski 
i poświęciła się zupełnie chorym. 
Że zadanie sw e traktowała serjo 
— świadczy złoty medal, jakim 
ją odznaczono. -■ ■

S p ra w y ruskie*
Walka z biskupami. — Niesma­
czny atak na metropolitę Szepty­

ckiego.
Lwów, 4. sierpnia.

(W). Na tle walki z biskupami, 
wprowadzającymi przymusowy 
celibat alumnów ruskich, spotkał 
metropolitę Szeptyckiego bardzo 
niemiły afront. Mianowicie sekcja 
filologiczna Tow arzystw a Nauko­
wego im. Szewczenki zamiano­
w ała go w  uwzględnieniu zasług 
jego jako uczonego znawcę kultu­
ry  ukraińskiej, swoim członkiem 
rzeczywistym, a postanowienie 
to zatwierdził W ydział Tow arzy­
stwa.

Przeciw  temu w ystąpił na 
szpaltach „Diła” jeden z najstar­
szych członków tow aizystw a te­
go p. Barwiński, dawny przewód- 
ca ruskiej partji klerykalnej i u- 
godowy polityk z czasów ery Ba- 
deniego. Protest swój motywuje 
p. Barwiński tem, ze metropolita 
Szeptycki nie w ydał dotychczas 
żadnej samodzielnej pracy nauko­
wej, ani też nie współpracował w 
publikacjach tow arzystw a, brak 
mu więc do zaszczytu tego kw a­
lifikacji statutowej. W obec tego 
domaga się, ażby W alne zgroma­
dzenie pociągnęło do odpowie­
dzialności sekcję filologiczną za 
powzięcie nielegalnej uchwały, 
powołującej metropolitę Szepty­
ckiego ria rzeczywistego członka 
tow arzystw a, a uchwałę doty­
czącą anulowało.

Niesmaczny ten atak na metro^ 
politę Szeptyckiego w ywołał De- 

| wne zdziwienie w  poważnych 
sierach ruskich ze względu na o- 
sobę protestanta, który dotych­
czas stał za blizko obozu święto- 
jurskiego, tembardziej, że w  elek­
cji tej brali udział wybitni uczeni 
ruscy z sędziwym J. Romańczu­
kiem na czele, a uchwała zapadła 
jednogłośnie.

Zrównoważeni politycy ruscy 
twierdzą, że atak ten jest rew an­
żem dla metropolity za jego bier­
ne stanowisko wobec awanturni­
czej polityki ruskiej, a oprócz te­
go miał p. Barwiński i swój osobi­
sty  cel: naprawienie swojej mo­
cno nadszarpniętej reputacji poli­
tycznej z czasów nieboszczki Au- 
strji.

Że wystąpienie to miało w y­
raźny, a złośliwy cel dokuczenia 
metropolicie, wskazuje dobitnie, 
że podniesiono publicznie i to w, 
dzienniku czytanym przeważnie 
prze duchowieństwo, chociaż p. 
Barwiński jako członek tow. 
Szewczenki miał możność poru­
szenia tej spraw y jedynie w  gro­
nie osób kompetentnych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3. iiprjinśa.

W ślad wiadomości c rozpnmąń gję 
mających niebawem pertraktacjach mię­
dzy przedstawicielami kolei polskich i sc - 
wieckich w Moskwie w sprawie wprowa­
dzenia w życie bezpośredniej polsko-ro­
syjskiej komunikacji osobowej i bagażo­
wej, dowiaduje si" Wasz korespondent, że 
zarządzone również zostały przygotowania 
celem wprc wadzenia bezpośredniej tary­
fy towarowej w ruchu kolejowym z So­
wiet, mi. ‘Jiflana kolejowe otreymoly po* 
lecenie bierania odpowiednich informa- 
cyj u ster przemysłowych i handlowych 
c< ‘jn asf pienia materiału co do towarew, 
mających stanowić przedmiot eksportu da 
Rosji  ̂ '  '■ ' ■ ■■

Bohaterska pielęgniarka.
Uratowała życie 76-u chorym
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Oryginalna zabawa.
Łowy na łó i ż  przy pomocy 

radioaparatu,
Berno, w  sierpniu.

(B). Amatorzy radja, skupieni 
w  „Radjoklubie" berneńskim, w y­
myślili bardzo interesującą, a za­
razem niemniej pouczająca zaba­
wę. Mianowicie na jeziorze nie­
daleko Biel w  ciemności nocnej 
krąży  łódź, zaopatrzona w  małą 
stacyjkę nadawczą. Stacja ta wy-, 
syta na fali liczącej 200 metrów, 
co trzy  minuty znaki Morsego 
przez przeciąg jednej minuty.

Na łódź tę poluje cały szereg 
Innych łodzi, które zapomocą a- 
paratu odbiorczego i anteny ra­
mowej starają się stwierdzić kie­
runek, w  którym  znajduje się 

„zwierzyna".
Załoga łodzi myśliwskich skła* 

da się z dwu wioślarzy i jednego 
radiotelegrafisty, wskazującego 
kierunek, jaki należy obrać, aby 
upolować zwierzynę. Ostatnia ta­
ka zabawa odbyła się przed kil­
ku dniami. S tart rozpoczął się o 
godzinie 8-mej wieczorem. Ściga­
na łódź starała się oczywiście 6 
jaknajczęstszą zmianę ffozycji i 
wprow adzała w  btad swych 
prześladowców. To też zamiast 
„zw ierzyny" chwytano w  ciem­
ności swych towarzyszy myśliw­
skich. Około północy przerwano 
„łowy" i „zwycięzca" otrzym ał 
puhar w ędrowny.

*——o " ■**

Listonosze no szczudłach
Ciekawy ‘?"ocób lokomocji 

w XX-ym wieku.
Kope ihag a, w sierpniu.

(B) Z c odnia Danja jrosiad 
bardzo oryginalnych istonoszów 
Danja przedęia j ar, j k wiadomo, 
siecią kanałów, wązkich” cieśnin 
Jezior, u worzonych przez niezli­
czone wysepki i duny nadmorskie-

Poziom wody w ych zamkn ę 
tych wąskich zalew; ch nie pod e. 
ga działaniom rrzypływu i odpły 
wu, ale dużą rolę cd Trywają pa­
nujące w tych stronach wiatry.

Ody stan normalny wody waha 
się pomiędzy 1 i pćł—2 iretram, 
obniża s:ę on znaczn e wskutek 
oddziaływania stałych cyklonów.

W takich wypadkach 
komunikacja 

łodziami staje się n emoiliwa, gdyż 
woda jest zbyt płytka.

I p czciwi pocztyljoni przeby­
wają płytkie cieśniny i zatoki 

na szczudłach  
krocząc, jar bociany, nad zmar 
szczonem lu rem fal.

Widok ten jest tem zabawniej­
szy, że Dan a posiada wszelkie u- 
rządzenia techniczne, ^od e pań­
stwa nowoczesneg . Szczudłi, za 
bytek z lat mmionych, tłómaczą 
się o zc»ęd ością: ie orLca sie
wprowadzać innego rodzaju komu 
ni acji z cdd^cnemi wios ami, li 
czątemi zaledwie kilkunastu mie 
szkańców.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
n uiTOzium m Bpzuciioiflicacii.

Hsiąźę Waiji w ftopaini drcmentów.
Wspaniała kolek ja diamentów Piersa. — Prezent ofia­
rowany kslęcm Waiji, — C ekawe szczegóły z kopami

diamentów.
Londyn, w lipcu.

(B). Książę Waiji — jak. wia­
domo — znajduje sie w Afryce 
na podróży naukowej, której ce- 
Itm  jest zapoznanie przyszłego 
władcy Anglji z obszeruemi ko* 
ienjami mocarnego imperium bry­
tyjskiego 

Najnowszym etapem tej podró­
ży księcia Waiji była jedna z naj­
większych

kopalni diamentów 
w Kimberley. Jej właściciel, Mac 
Pierś, zwany „królem diamen­
tów", posiada

wspaniałą kolekcję 
tych królewskich kamieni — ko­
lekcję, której w artość oceniają 
znawcy na bajońskie sumy. Ta 
światowej sław y kolekcja zawie­
ra djamenty rozmaitego kształtu 
i blasku.

Po zwiedzeniu kopalni przez 
księcia, jej dyrektor ofiarował mu 
w  prezencie wspaniały, śnieżno* 
biały nleoszlifowany ieszeze dia­
ment. Książę przyjął drogi kamień

i zapytał z uśmiechem, czy go 
nie przyaresztują, 

gdy jakiś dozorca znajdzie u nie­
go kamień — nieosziifowany.

W  okolicy bowiem pól diamen­
towych Południowej Afryki przy­
trzymuje się pod zarzutem krar 
dzieży osoby, u których znajdzie 
się djament nieosziifowany. Ka­
mienie nieoszlifowane tak bardzo 
rzadko tylko krążą w  handlu, że 
zawsze w takim przypadku na­
suwa się podejrzenie kradzieży. 
Kto nabywa drogą legalną kamień 
nieosziifowany, dostaje od w ła­
ściciela pól diamentowych odpo­
wiedni dokument.

Rzecz ciekawa, że pola dia­
mentowe w  południowej Afryce 
otoczone są

płotami z drutów, 
w  których krąży bardzo silny 
prąd elektryczny. Mimo jednak 
tych i innych środków ochron­
nych, kradzieże djamentów sa na 
porządku dziennym...

Frezfdsnsi no wafcacjocli.
Gd le bawili przez lato poprzedni prezydenci Stanów 
zjednoczonych — Pre ydent CooLdge w Swampscott. — 
Pracow te w aiac e. — Prezydent i dzienn k.rze. —

Poet czny * św at-
Nowy Joik, w lipcu.

Prezydenci Stanów Zjednoczonych 
spędzają zawsze lata poza Waszyngtonem, 

tóry w upały jest wprost nie do wytrzy­
mania. Roosewelt miał własną piękną po­

siadłość na wybrzeżu Long Island i tam 
przenosił się na letnei miesiące cały Biały 
Dom. Prezydent Taft spędzał lato w-Massa- 
chusets, Wilson otrzymał od jednego ze 
swych przyjaciół śliczną willę „Shady 
!awn“ w okolicy Asbury Park i tam prze­
bywał w czasie wakacji. W latach 1917 i 
1918 był tak zajęty, że nie mógł Waszyng­
tonu opuścić, a w 1919 r. choroba nie po­
zwoliła mu ruszyć się z miejsca. Harding, 
w pierwszym roku swej prezydentury rów­
nież nie wyjeżdżał z Waszyngtonu, ponie­
waż kongres obradował całe lato, w drugim 
roku pojechał na Alaskę. Podróż musiał 
przerwać z powodu choroby i wkrótce po­
tem zmarł.

Prezydent Coolidge spędza lata w 
Swamp scott, tam też przyjmował nieda­
wno naszego ministra spraw zagranicz­
nych p. Skrzyńskiego. Swampscott oddalo­
ne jest o kilkanaście kilometrów od Bo- 
tonu. Posiadłość, którą obrano, na letnią 
ezydencję, nazywa się „White court“, 
żyli „biały dwór“. Jest to piękny dom, 
budowany przed dwudziestu laty w an­

ielskim  stylu kolonialnym, otoczony par- I 
kiem, a ma dla prezydenta tę dobrą stro- •

nę, iż sąsiaduje z posiadłością jego najlep­
szego przyjaciela i doradcy Franka W. 
Stearna, przemysłowca z Bostonu.

Pobyt w Swampscott nie jest jednak 
dla Coolidgea urlopem ani wypoczynkiem. 
Całe jego biuro zostało przeniesione do po­
bliskiej miejscowości Lynn, a pracujący 
tam sekretarze i stenografiści są stale w 
w kontakcie telefonicznym z prezydentem 
i poszczególnymi departamentami w Wa­
szyngtonie. Prezydent odbywa różne kon­
ferencje i dwa razy tygodniowo przyjmuje 
pizedstawicieli prasy.

Na urlop w calem tego słowa znaczeniu 
pojedzie Coolidge do swego ojca, który ma 
fermę w Wermonst.

Prezydent Stanów Zjednoczonych ma 
nieustanny ścisły kontakt z prasą, a re­
porterzy go nie opuszczają. Gdy jechał do 
Swampscott, byli i oni w tym samym po­
ciągu, informując się pilnie u służby kole­
jowej i potem szpalty całe o tej niewielkiej 
podróży wypisują w dziennikach amery­
kańskich. Są one przytem niekiedy wielce 
poetyczne, jak tego dowodzi następujący 
ustęp, wyjęty z jednego z pism.

„Gdy słońce zaszło, prezydent Coolidge 
i jego małżonka zajęli miejsca na platfor­
mie wagonu. Zwolna ściemniało się, a nad 
lewem ramieniem pani prezydentowej u- 
kazał się wschodzący księżyc!".

Niebezpieczne fantazje.
Przechwalali się obaj, aż wkoiicu jeden z nich przepłacił

to życiem,
wiadał o tem. Nie brakło oczyw i­
ście sceptyków, którzy słuchali 
go z niejakiem niedowierzaniem. 
Bądź co bądź jednak otaczał San- 
tenaca powszechny szacunek.

Niedawno temu byw ać począł 
we wspomnianej restauracji nie­
jaki Ferdynand Blanchot, cheł­
piący się, jakoby był w  Brazylji 
przyjacielem i towarzyszem  słyn­
nego cowboya Toma Mix. Ten od- 
lazu stanął w  ostrej wobec Sante 
na ca opozycji i w  oczy zarzucił

Paryż w  lipcu.
Mała restauracyjka przy rue 

de St. Martin była przed paru 
dniami widownią tragedji, której 
ofiarą padł jeden ze stałych gości 
lokalu, 58-letni W iktor Santenac.

Służba lokalu znała go jako 
zamożnego pryw atystę i globtre- 
tera, który za młodu zwiedził 
wszystkie części świata i wiele 
przygód zaznał, zw łaszcza w  p$>- 
ludmowei Ameryce. Cuda opo-

rau, że przygody, o których opo­
wiada, są dziełem fantazji.

Z tej przyczyny między San- 
tenacem a Blanchotem przycho­
dziło niejednokrotnie do ostrych 
scysyj.

Raz Santenac, odpłacając sie 
pięknem za nadobne, zawołał w o­
bec licznych świadków do swego 
antagonisty:

— Pan łżesz, jak z nut, pan ni­
gdy nie widziałeś Toma Mixa, 
pan nigdy nie byłeś cowboyem.

Jak wściekły zerw ał sie Blan­
chot.

— Udowodnię, powiedział, że 
przez długie lata żyłem z Mi- 
xem w  przyjaźni, że byłem jed­
nym z najsłynniejszych cow­
boyów i jednym z najlepszych 
jeźdźców Nowego Świata.

Jakież było zdumienie w szyst­
kich, gdy nazajutrz w  południe 
wszedł do restauracji człowiek, 
ubrany w  tradycyjny strój cow­
boya a co najgorsze z trzem a re­
wolwerami za pasem. Był to 
Blanchot. W szedłszy, skierował 
się w prost do Santenaca i nie mó- 
więc ani słowa.trzem a strzałami 
z rewolweru położył go trupem.

Dokonawszy okropnego czy­
nu, Blanchot w ypadł z restaura­
cji i rzucił się do ucieczki.

Nie uszedł uwagi policjanta — 
puścili go jednak wolno w  prze­
świadczeniu, że to idzie o zdjęcie 
filmowe.

Blanchot tymczasem dopadł 
auta i umknął.

Po długich poszukiwaniach 
przychwycono go przecież w  Cha 
telec. Zdaje się, że Blanchot jest 
maniakiem, który pod wpływem 
widowisk kinowych wmówił w 
siebie całe cowboyostwo i wkoń- 
cu stał się zbrodniarzem.

i o------

Pojedynek słonlów.
Poszło, jak zwykle o... panią 

słoniową.
Londyn, w  lipcu.

Na w ystaw ie w  Wembley, o- 
bok innych osobliwości, znajdują 
się trzy  indyjskie słonie, nazwi­
skiem

Simley, Saucy i Salt.
Zwierzęta żyją w  ogrodzie, 

przypominającym dżungle. Dla 
ich wygody urządzono tam ba* 
sen, napełniony wodą, gdzie mo* 
gą używać kąpieli.

Z niewiadomych przyczyn 
powaśniły się zw ierzęta między 
sobą.

Powodem waśni był najmłod­
szy Simley, liczący dopiero 56 
rok życia.

Awanturniczy ten młodzieniec 
pobił dotkliwie

0 27 lat starszą od siebie Saucy
1 w trącił ją do wody.

Za sponiewierana samicą ujął 
się energicznie słoń Salt, stw orze­
nie nieco już poważniejsze, bo 
dźwigające na swych barach 119. 
rok życia.

Bitwa słoniów 
byłaby się zakończyła tragicznie, 
bo Salt okazał się siłaczem nad si­
łacze i aroganckiego przeciwnika' 
obalił na ziemię, aby go zadeptać 
na śmierć.

Dopiero
olbrzymi strumień wody,

puszczony przez strażników, roz­
dzielił walczących i przyprowa* 
dził słonie do upamiętania.
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TEATR WIELKI:
W sobotę, 8. bm. rozpoczną się go­

ścinne występy jednego z najznakomit­
szych artystów sceny polskiej p. Kazi­
mierza Junoszy-Stępowskiego. Na wy­
stępy p. Stępowski wybrał swe najprzed­
niejsze kreacje w współczesnym reper­
tuarze, a więc: w „Jastrzębiu" Croisseta i 
„Ósmej żonie Sinobrodego" Savoir‘a. — 
Znakomity nasz gość wystąpi również w 
nieznanej na naszej scenie sztuce „Wiel­
ki baryton"; próby odbywają się pod kie­
runkiem reżyserskim p. Rusińskiego. W 
sztukach tych obok świetnego gościa bio­
rą udział pp.: Jankowska, Niemirycz, Pil- 
lerowa, Rasińska, Brzeski, Czaki, Gliński, 
Nawrocki, Posiadłowski, Szosland i inni.

Krakowski teatr prywatny „Bagatela", 
rozwijający w ciągu lat artystyczną dzia­
łalność bardzo wysoką, przestał skutkiem 
znacznych niedoborów istnieć.

Lwów pamięci dyktatora Romualda 
Traugutta. W dniu 3. bm. wręczyła depu- 
tacja Komitetu obywatelskiego, złożona 
z referenta radcy J. B. Chołodeckiego i 
wiceprezesa Tow Uczest. powstania roku 
1863/4 inż. M. Kuczyńskiego, w ręce Pre­
zydenta miasta J. Neumana księgę pamiąt­
kową tablicy dyktatora R. Traugutta, któ­
rą wmurowano w roku minionym w 
dzwonicę klasztoru 0 0 . Bernardynów. 
Księga wykonana pięknie, a przeznaczona 
dla zbiorów muzealnych miasta, zawiera 
podobiznę męczennika, podobiznę tablicy, 
treściwy życiorys Traugutta, opis prac ko­
mitetu i opis uroczystości, w końcu kilka­
set podpisów wybitnych osobistości Pań­
stwa i miasta. Zarazem omówiła deputacja 
z Prezydentem odnowienie i konserwację 
pomników na cmentarzyku uczestników 
powstania roku 1863/4 i otrzymała obiet­
nicę poparcia odnośnego podania.

Krayi Legionowy. Na podstawie uchwal 
II i III Zjazdu Związku Legjonistów usta­
nowiono jedną wspólną dla wszystkich bry 
gad i oddziałów legionowych odznakę: 
Krzyż Legionowy. Do ubiegania się o tę 
odznakę uprawnieni są wszyscy, którzy 
zasłużyli na to pracą swoją w Legionach, 
Polskiej Organizacji Wojskowej (P. O. W.) 
wojskowych organizacjach przygotowaw- 
czyc przedwojennych i instytucjach po­
mocniczych, lub też czynom tym okazali 
wybitną pomoc.

Wstęp na „Salon Letni" Sztuki Pol- 
■kiej, wobec znacznie wzmożonej frek­
wencji, obniżony został na stale do końca 
trwania wystawy; osoby dorosłe plącą 
50 gr., akademicy 25 gr., młodzież szkol­
na 15 gr. Wystawa potrwa jeszcze tylko 
krótki czas. Zarząd Tow. P. S. P. poleca 
wszystkim, których malarstwo i rzeźba in­
teresują, aby przy sposobności miłego spa­
ceru na plac Targów Wschodnich zwie­
dzili Pałac Sztuki, gdzie mieści się ta 
wystawa, dająca przegląd dzisiejszych kie- 
lunków sztuki plastycznej.

Opieka nad Niemowlętami na eta- 
cjach PAKPD. Przez Stacje Opieki nad 
niemowlętami, subsydiowane przez Polsko- 
Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom, 
przeszło w r. 1924 ogółem 34.677 niemow­
ląt — z pośród nich było karmionych 
piersią 62.6 prc., pokarmem mięszanym 
(piersią i dokarmianych) 24.6 prc. Z dzie­
ci zarejstrowanych na Stacjach zmarło: 
w r. 1922 — 10.2 prc., w r. 1923 — 
8.4prc., w 1924 — 5.9 prc. Ponieważ ogólna 
śmiertelność niemowląt wyniosła w r. 
1922 w Warszawie 15.8 prc., w Lodzi 
15.1 prc., w Sosnowcu .18.4 prc., w Woje­
wództwie Poznańskiem 17.6 prc., w Wo­
jewództwie Pomorskiem 17.9 prc., widzimy 
więc z zestawienia tych liczb, jak wielką 
rolę odgrywa umiejętna opieka nad nie­
mowlętami i ile zgonów zbędnych mogli­
śmy Polsce oszczędzić, gdyby zamiast 88 
Stacyj, obecnie istniejących, Polska po­
siadała ich przynajmniej po kilka na po­
wiat, tj. półtora do 2 tysięcy na Państwo.

Wyjaśnienie. W swoim czasie umie­
ściliśmy notatkę na podstawie protokołów 
policyjnych, z której wynikało, że p. Józef 
Saletnik, zam. we Lwowie przy ul. Chorąż- 
czyzny 11 był wielokrotnie karany. 0- 
becnie na podstawie świadectwa moralno­
ści, wystawionego przez Dyrekcję Policji 
we Lwowie, a dostarczonego nam przez p. 
Saletnika, stwierdzamy, Ze nie był on 
wogóle zupełnie karany, a notatka w od­
nośnym protokole policyjnym polegała 
widocznie na nieporozumieniu.

(B.) Dwa wypadki zasłabnięcia na nli- 
oy. Dnia 2. bm. o godz. 13.40 zasłabła 
nagle przy ul. Zamarstynowskiej obok przy 
stauku tramwajowego Anna Mucha, zamie­
szkała orzv ul. Staszica 1, 7. Pogotowi#

Z  życia prourincfi.
Kronika kołomyjska.

(Od naszego korespondenta.) -
Kołomyja w lipcu.

Włamanie do kaey sądowej w Jabło­
nowie. \V nocy z soboty na niedzielę 
dokcnali domorośli kasiarze włamania 
do biura naczelnika Sądu powiatowego w 
w pobliskiem miasteczku Jabłonowie, 
gdzie znajdowała się wertheimowska ka­
sa depozytowa i po wycięciu otworu w 
bocznej ścianie zabiaH ponad 3.000 zło­
tych gotówką. Policja aresztowała jako 
silnie podejrzanych o tę kradzież dwóch 
braci Hawryłków z Jabłonowa i odstawi­

ła ich do więzienia sądowego w Koło­
myi. — Charakterystycznym dla tej spra­
wy jest fakt, że w budynku wspomnia­
nego sądu mieści się posterunek policji 
państwowej i pod jej bokiem złodzieje do­
konali śmiałej kradzieży.

Wypadek przy piacy. Dozorca w fa­
bryce tałesów Hellera, Izrael Palker, do­
znał zmiażdżenia prawej ręki, którą por­
wały mu koła trybowe nieosłoniętej ma­
szyny, będącej w ruchu.

N jaki siasili staja sit
Ostry gwóźdź — podwaliną karjery artystycznej. 

Nowy 3ork w lipcu.
(B) Powodzenie życie za eiy nie­

raz nie od ostatnej wartości czło­
wieka, lecz tego, co nazywamy roz­
maicie „losem," „przeznaczeniem* 
czv „przypadkiem «•»

Świadczy o tem dowodnie hi- 
storja pewnego znakomitego aktora 
filmowego. Tem młody Ameryka­
nin zapragnął na gw di zostać — 
znakomitością filmową. Nie miał do 
tego żadnych kwaiif kacyj prócz 
bezdennie

głapiego śmiechu  
który szeroką fala raz po raz roz­
lewał się na jego dobrodusznej 
twarzy.

Zwrócił się on do Poli Ncg i 
z prośbą o protekcję. Znakom> a 
gwiazda więcej dla żartu niż z prze­
konania poleciła go wybitnemu re­
żyserowi filmowemu. Ten powie­
rzył mu na próbę małą rolkę w 
nowym filmie

„Siadaj pan na tej ławce — 
oświadczył — a gdy tamten zło­
czyńca zechce strącić pańską sio­
strę w głąb przepaści, zerwie się 
pan z ławki z okrzykiem „najwyż* 
S z e g o  przerażenia".

Młodzieniec wysłuchał wska­
zówki, ale gdy przyszło do jej 
spełnienia, powstał wprawdzie szyb­
ko z ławki, lecz na ustach jego 
pojawił się niepożądany gość — 
idjotyczny uśmieszek—

„Przestań się pan śmiać — 
ryknął reżyser — jeszcze razi* 

Młodzieniec zaaferowany siada 
raz jeszcze niezauważywszy, iż 
na rogu ławki tkwi ogromny, os ry 
gwóźuź Zrywa się tedy natych­
miast z twarzą wykrzywioną „bó­
lem i krzykiem gwałtownego bolu“.

„Doskonale*. — zawołał > ach- 
wycony reżyser. — Masz pan tem­
perament artystyczny!

Karjera filmowa artysty została 
ugruntowana*

ratunkowe do udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiozło ją do szpitala powszech­
nego. Przyczyny zasłabnięcia na razie nie 
stwierdzono. —■ Tegoż dnia około godz. 
21 zachorowała nagle na placu Kapitul­
nym Antonina Niezewska, zamieszkała 
przy ulicy św. Łazarza i upadłszy na 
bruk, doznała dość silnych _ potłuczeń. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ją do szpi­
tala powszechnego, gdzie stwierdzono, że 
Niezewska była silnie pijana.

(B) Ładna niedziela w Brznchowlcacn.

Dnia 2- bm. o godzinie 22 posterunkowy 
Charysymowicz i Błoński z P. P. w Brzu- 
chowicach przywieźli stamtąd na dwo­
rzec tutejszy Stanisława Seniowa, han­
dlowca, zamieszkałego we Lwowie przy 
p]. Gródeckiej 1. 57, oraz Pawliczka Sta­
nisława, montera, zamieszkałego przy tej 
samej ulicy pod 1. 127, którzy logo dnia 
na stacji w Brzucho wicach wzajemnie 
pokłuli się nożami Wyn ienionych w sta­
nie bardzo groźnym odwiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala powszechnego.

,B) Otrnła >ię po ibz trzeci. Ludwika!
Chodowana, żona zarobnika, zamieszkała
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 38, usiłowała 
popełnić wczoraj wieczorem po raz trzeci 
samobójstwo, zażywając jodyny. Niesły-s 
chanąjest wprost uporczywość, z jaką ta 
młoda jeszcze kobieta czyha na wła3ne 
życie. Przyczyną tego zniechęcenia do ży­
cia są prawdopodobnie niesnastd mał­
żeńskie. Desperatkę odstawiono do szpitala 
powszechnego.

(B) Pobity przez zięcia. Jidel Post,
krawiec, liczący lat 60, został wczoraj 
wieczorem pobity przez swego zięcia. 
Biednemu starcowi udzieliło Pogotowie 
pierwszej pomocy, a brutalny zięć zosta­
nie pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej.

(B) Do szpitala powszeohnego przy­
wieziono: Włodzimierza Kosteckiego, nad- 
radcę sądu okr. kar., zamieszkałego przy nl. 
Supińskiego 1. 6, ze złamanem żebrem.
oraz uszkodzoną stopą. Obrażeń tych do­
znał p. Kostecki przy zderzeniu się wo­
zów kolejki leśnej w Rafajłowie. — Try- 
czyńskiego Władysława, handlowca, zamie 
szkałego w Kleparowie przy ul. Batorego 
z raną w prawym boku, zadaną prawdo­
podobnie przez Józefa Matuszkę, zamiesz­
kałego przy ulicy Panieńskiej.

(B) Do aresztów policyjnych oddano:
Jakóba Aleksandrowa, zamieszkałego przy 
ul. Kleparowskiej 1. 10; Kazimierza Zam- 
kiewicza, zamieszkałego przy ul. Szepty­
ckich 1. 40; Józefa Nowotnego, zamieszka­
łego przy ul. św. Józefa 1. 14; Annę Bren- 
del.rej. prost., zamieszkałą przy ul. Pod 
Dębem 1. 18; Anielę Kamińską, zamiesz­
kała przy ulicy Źródlanej 1. 23; Andrzeja 
Komarnickiego, bez stałego miejsca za­
mieszkania za opilstwo, awantury i bijaty­
ki i Juliana Bazogiewicza, rodem z Ra-, 
dziechowa, zamieszkałego w przemysłu, 
bez zajęcia, za włóczęgostwo.

ancki świat
ubiera się w nowo otwartym maga­
zynie konfekcji męskiej i d/.iecinne"

M M  IW  I«m
L w ó w ,  R u t o w s k i o g a  V  

4057 (v is a v .s  Katedryj

Słowacja I I L H I P I W
i specjalne Targi dla ekonom, prowadzenia 
4010 przedsiębiorstw

od 15 do 21 sierpnia 1923 r.

Obrabowana po powro­
cie z teatru.

Skrępowana kobieta z wor­
kiem na głowie.
(Do ilustracji na str. 1).

Pary*, w lipcu.
(f) Przed kilku miesiącami głośny

był w Paryżu niezwykle zuchwały 
napad, którego sprawcy stanęli obecnie 
przed sądem.

Tewnego dnia do mieszkania pani 
Ludwiki Bertin, bogatej wdowy, zapukali 
dwaj mężczyźni, którzy zapytali o adres 
jednego z lokatorów, poczem oddalili się.

Tani Bertin ubrała się i wyszła do 
teatru. Wróciwszy w nocy do domu, 
schyliła się, by zajrzeć pod drzwi swego 
mieszkania.czy niema listu. Nagle z ciem­
nej sieni wyskoczyło dwu drabów, któ­
rzy jej momentalnie zarzucili worek na 
głowę, a ręce i nogi skrępowali, poczem 
położyli ubezwładnioną ofiarę na łóżku 
i ograbili ją ze wszystkich kosztowności, 
wartości 200 tys. franków. Przed odej­
ściem zagrozili jej, że o ileby dala znać 
policji, to porwą jej 12-letniego synka, 
przebywającego w pensjonacie pod Pary­
żem.

Dopiero po dwu godzinnych wysiłkach 
pani Bertin zdołała się oswobodzić z 
więzów na nogach, wybiegła do sieni, 
wołając ratunku. Sąsiedzi niemało się prze­
razili, ujrzawszy niewiastę w worku na 
głowie i skrępowaną.

Pani Bertin, nie bacząc na groźby, 
natychmiast zawiadomiła policję, która 
podłuższem poszukiwaniu zdołała ująć 
napastników, dwu znanych apaszów, Titi 
Glousen i Henri Cadevert.
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Kuriion zadwarznnski.
Lwów, 4 sierpnia.

Nie dalej, jak parę tygodni te­
mu uczcił patriotyczny Lwów w 
godny sposób pamięć 210 mę- 
czeników — Bohaterów z pod 
Zadwórza, biorąc udział w iście 
masowej, bo około 7.000 głów li­
czącej pielgrzymce, która prze­
szła wszelkie oczekiwanie. Jest 
to jeszce jeden dowód więcej, że 
miasto nasze jako „semper — fi- 
delis" na długo jeszcze dzierżyć 
będzie palmę pierwszeństwa co 
do ofiarności, poświęcenia i praw ­
dziwego pietyzmu dla poległych 
bohaierów.

Z funduszów uzyskanych tak 
z., tegorocznej pielgrzymki, jako- 
też i z roprzednich komitet sokoli 
utworzył stypendium Zadwó- 
rzyńskie, z którego od roku 1921 
korzysta stale dwóch uczniów.

Tego zaś roku komitet Sekcji 
Zadwórzańskiej postanowił przy­
stąpić nietylko do podmurowania 
samej mogiły i otoczenia tejże 
sztachetkami, ale również do w y ­
budowania pomnika na szczycie 
kurhanu.

P rzy  przedwstępnych atoli 
pracach okazało się, że ziemia, 
w której spoczywają drogie nam 
szczątki naszych ukochanych 
dzieci-bohaierów, nie tw orzy ca­
łości .w samej sobie — na którejby 
komitet mógł dowolnie gospoda­
rzyć, albowiem część gruntu, ha 
której kurhan jest usypany, nale­
ży do prywatnego tamt. rolnika.

Komitet więc Sokoli Sekcji 
Zadwórz zw raca się ninieiszem 
do całego patriotycznie myślące­
go Lw ow a z zapytaniem! Czy 
można taki anormalny stan dalej" 
tolerować?!! Czyż nie jest teraz 
najgorętszą potrzebą wszystkich 
serc polskich natychmiast potrze­
bny grunt odkupić!!

Postaw m y obok hasła: „Nie 
damy ziemi skąd nasz ród" rów ­
nież ważkie słow a: „Wykupmy 
ziemie, gdzie spoczywają kości 
naszych bohaterów".

Oto hasło, z którem zwraca 
się obecnie Komitet Sokoli Sekcji 
Zadwórzańskiej do mieszkańców 
Lwowa — prosząc, by w dzień 
zbiórki, k tóry tenże kclnitet u rzą­
dza dnia 6. i 7. sierpnia br., skła­
dali ofiarnie grosz do skarbonę1*, 
z któremi przechadzać się będą 
po ulicach miasta osoby do tego 
specjalnie legitymowane.

Podwójnie daje, kto zaraz daje!

I C A i r K S - f i i l . K r E .

H o p  nagroda!
Dnia 2 b. m. zapomniano 

w kościele OO. Bernardynów, 
w kaplicy za głównym ołta­
rzem, książkę do nabożeństwa 
p. t.: „Bądź wola Tw oja“ w 
futerale czarnym w formie to­
rebki (Lińskiej, Książka miała 
na pierwszej karcie dedykację 
„Kochanej żonie". Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot 
za hojnem wynagrodzeniem 
na ręce portjera w hotelu kra­
kowskim,

 o------

Tajemnicze promienie
S en sacy jn e  o d k ry c ie  u czo n eg o  in d y jsk ieg o .

Londyn, w lipcu.
(BI Naukowe koła angielskie rozpatrują 

z dużem zaciekawieniem sensacyjne od­
krycie pewnego indyjskiego uczonego. Mia­
nowicie uczonemu temu, noszącemu dźwię­
czne nazwisko Jagadis Chandra Bose, mia­
ło się udać wytworzyć promienie świetlne, 
które pewne nieprzeźroczyste ciała czynią 

przeźrociystenu 
Sir Jagadis, będący kierownikiem nauko­
wego instytutu w Kalkucie, zajmuje się 
przedewszystkiem problemem krótkich fał 
elektrycznych i pewnemi nierozwiązanemi 
dotąd zagadnieniami optyki, o czem napi­
sał już kilka książek, cieszących się 

znacznym rozgłosem

wśród europejskich uczonych. „Sunday Ti­
mes" ogłaszała właśnie list uczonego, w 
którym dokładnie przedstawia swe ekspe­
rymenty. Skonstruował on mianowicie a- 
parat, który wytwarza specjalny rodzaj 
krótkich fal elektrycznych, mających 

ł« charakterystyczną cechą, 
że absorbowane przez pewne cinła, czynią 
je zupełnie przeźroczystemu Tak np. do­
skonale Udają się Eksperymenty na rośli 
nach, trudniej idzie z ludźmi i zwierzętami.

Odkrycie uczonego indyjskiego wywo­
łało łatwe do zrozumienia zaciekawienie 
w sferach naukowych, gdyż chodzi o rzecz, 
znaczenia istotnie . eppkoweao.

Olbrzymia Kradzież na szbodg Księcia
Fnerstenberga.

Skradziono między innemi sznur pereł wartości 101,000 
franków szwajcarskich,
Isr-hl, w lipcu.

(B). W nocy z 27. na 28. lipca nieznani 
sprawcy włamań się do wspaniałej willi 
księcia Karola Emila Fuerstenberga w 
Strobl. Złoczyńcy, pozostający prawdo­
podobnie w zmowie z służbą willi, wtar­
gnęli do wnętrza

przez wyduszoną szybąL 
poczem unieśli dużą, czarna kasetkę ze 
skóry, zawierającą szereg kosztowności, 
klejnotów i drogocennych przedmiotów. — 
Pokrywa kasetki była wyrobiona z ości 
słoniowej i przedstawiała krajobraz. Cenna 
kaseta zawierała

258 pereł,
niegdyś nanizanych na sznur, a leżących 
luźnie w kasecie, parę wspaniałych buto­
nów brylantowych, medalon złoty z wi­

zerunkiem Madonny, odznaczającej bardzo 
artystyczną robotę włoską i wysadzany 
niebieskimi kamieniami, agrafę do kapelu­
sza, ozdobioną dużymi brylantami, dwa 
piękne łańcuszki z poczwórnie skręconych 
perełek, prześliczną bransoletę zloią, wy­
sadzaną brylantami, szereg luźnych bry­
lantów, rubinów i turkusów, przechowa­
nych razem w czerwonem etui i inne je­
szcze wartościowe przedmioty.

O wysokości szkody można dać wy­
obrażenie, jeśli się zważy, że wartość sa­
mego sznuru pereł wynosi prz szło 100.000 
franków szwajcarskich, a butony ocenione 
są na równie pokaźną sumę 60.000 łran- 
kóv szwajcarskich.

Mimo energicznego śledztwa nie udało 
się jeszcze wpaść na ślad włamywaczy.

nusi mieć s z c z o t
Kaprys miljonera ameryk ńskiego.

Nowy Jork, w lipcu. 
(B). Ameryka jest krajem oryginałów.

'Wszystko przybiera tam kształty swoiste, 
oryginalne, nawet głupota, czego dowo­
dem „małpi" proces w Dayton, który byłby 
w Europie wprost nie do pomyślenia... O 
ciekawym przykładzie takiej oryginalności 
amerykańskiej donoszą pisma amerykan 
skie. Zdarzył się on mianowicie w St. 
Louis. Żył tam pewien

hardzo bogaty kupiec, 
który w całem mieście znany był z nie­
słychanego skąpstwa. Doszło dc. tego, że 
człowiek ten odmawiał sobie

zaspakajania najprymitywniejszych 
potrzeb,

jadał tylko raz dziennie, chodził pieszo, 
nie trzymał służby, prócz starej, oddanej 
kucharki itd.

Ludzi zajętych w swojem ogromnem 
przedsiębiorstwie handlowem traktował

hardzo krótko i co mógł, to urywał im na
gażach. Przed kilku dniami kupiec 

zmarł nagle, 
nie zostawiwszy bliższej rodziny, był bo­
wiem starym kawalerem.

Można sobie wyobrazić zdziwienie i 
radość jego podwładnych, gdy się dowie­
dzieli, że stary dziwak przeznaczy, cały 
swój pokaźny majątek, dochodzący do mi- 
Ijona dolarów do rozdziału między swój 
personal.

Najlepiej wyszedł na tem
pewien 19-liiri chłopak,, 

służący, dopiero od 4-ch miesięcy, którego 
zacianiem było zalepianie listów i opasy­
wanie ich znaczkami pocztowymi. Szczę­
śliwiec otrzymał mianowicie swój udział, 
w wysokości 20.000 dolarów — sumę, któ­
rejby może nie zapracował przez całe 
życie.

Człow:ek musi mieć szczęści*.

] 3dyna w sw om  lodzaiu wystawo.
Trumny, karawany, groby i t. d.
Lord n, w lipcu,

W Hstopadzię p,z>gotowuje się 
v/ Londynie m ędz naród wa wy- 
t wa przemysłu ponrzeb iwego.

Na przestrzeni 4000 metrów 
kwadratowych z b;ane zostaną 
w spaii.le eksp- na y trumień, K a ­

rawanów, grobowców, kosztow e 
urny alabastrowe pr.eznaczore dla 
miljon±rów, oraz skromn u.kie 
groby robotnicze.

Wystawa będzie jedyną w swo- 
m rodzaju, albow.em za na m

iy ą:ą publicz cś z w z y s ii m
oz. oszami, j kie czekają ją po 

śm; rei.
Prz mysłowcy pogrzebów słu­

sznie się uskarżaja, ii w p oczesna 
ludzkość bagatelizu e śm erć i le­
kceważy s bie przys/ e miejsce 
odpoczynku. Zachowanie się takie 
est niewłaściwe, jeśli się zważy, 
iż życie jest krótkie, a wygodny 
grób winie . tyć cen on i.arówni 
z przyjemi.em mieszkaniem.

Sensacyjny zakład rzeźbiarza polskiego.
Z Paryża do Zakop mego — ro erem.

Paryż, w lircu. tysta rzeźb.aiz August Zamoysk ,

caiję, us ję i C tchy, rułem o- 
koło 3 000 km.

Mu szelkie tzanse do zwy- 
c ęstw . N e wszys y może wiel­
biciele j g j rztź lat ie o talentu
wędzą, - August Z moysni jest
również
polską sławą w sncrcie nar*

cT.rokim,
Z osłafnIch zwyr ę ’tw, szcze­

gólnie chlubić się może: 1 ząna­
grodą na aw 'd c: w K yntcy,
idobytą w biegu wytrwałości na 
dystansie 30 klin. bijąc o 10 m'n. 
słynnego rus.iza K S hillego i 2- 
gą nagrodę w biegu o mistrzostwo 
Zakop nego.

Inne sportowe ził ycięstwa dłu­
go był. by wyliczać

Na t olu sztu.ci Zamoyski zdo- 
był sobie imię

wybitnego rzeźb arza
torują-ego dregę nowym, współ- 
c,es ym teoriom, Jedna z jego 
rz źb. wystawiona została w jed­
nej z największych

galerji Paryża 
i zdobyła An nie poważne kryty­
ki francuskiej.

Śmiałe przedsięwzięcie sporto­
we Augusta Zim y s d g o , ma ge­
nezę dcś sensacyjną.

W rozm wie z pewnym
mTjonerem argentyńskim  

polski rzeźbiarz rozwodz.ł s ę nad 
braterstwem sztuki i sportu, du­
chowej tężyzny z siłą i zdrowiem 
f zyc nem. 

W wyniku (ej rozmowy doszło
do

poważnego zakładu.
A gust Z moyski założył się z 

argentyńskim „niedowiarkiem1*, że 
on, polski artysta, zd ta odbyć 
pod ó na rowerze z Paryża do 
Ojczyzny, przejeżd ając nie mniej, 
ak

200 kim dzień"iec 
Zakład stanął o poważną sumę 

20.600 d larów.
Zamoyski wyru z. i t o kilku­

miesięczny i treningu. Jeżeli wygra 
zakład, będz e to znakom ta p o- 
naga d polski j tężyzny na Z i- 
hod -u.

Wyja/d Zamoyskiego sygnali­
zowali j iż pism m E ir̂  y I Ame­
ryki koie p^ndenc paryscy.

(B) Kolonja polska w Paryżu 
przerywała sensację nieladą. Zna­
ny tutaj, memniei niż w kraiu, ar-

w y ru s 7 v ł 
w podróż do Polski na rowerze.

P. Zamoyski teoz.e przezSzwą,-

A F IS Z E
J E G N O  LUB D W U B A R W N E  

W YKONUJE A R T Y S T Y C Z N IE  
PO CENACH UMIARKOWANYCH
D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ 
W Y D A W N I C Z E J

C H o ra ic s y s n y  31. T e le f o n  S 81
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Sensacyjny skandal 
wśród wlosk ej ary­

stokracji.
Aresztowanie hrabiego Wi­
ktora Emanuela Konrada 
della Chiesa di Cervi£,nasco.

Medjolan, w lipcu.
Sens_:'i» dnia w Turynie jest areszto­

wanie hn >iego Wiktora Emanuela Konra­
da della Chiesa di Cenignascj, który nale­
ży do jednej z najstarszych rodzin arysto­
kracji włoskiej. - Aresztowanie młodego, 
25-letniego arystokraty pozostaje w  intym­
nym związku

a zamachem samobójczyń
18-letniego pięknego dziewczęcia. Hrabia 
dclla Chiesa poznał Uuisseppinę od kilku 
miesięcy i czoati zapraszał ją na wyciecz­
ki w piękne okolice Turynu. Z początkiem 
ubiegłego tygodnia namówił niedoświad­
czoną panienkę na kilkudniową, 

dr Jarą w/ciecakę.
ec: ego dn a po odjeżdzie z Turynu spot­

kał pewien kupiec dziewczynę zapłakaną i 
pogrążoną w .najczarniejszej rozpaczy nad 
brzegiem rzeki Po. i\a pytania kupca od­
powiadało biedne dziewczę tylko spazma- 
tycznem łkaniem, wobec tego kupiec niia 
rował jej na razie gościnę w swym domu, 
a natychmiast zawiadomił rodziców dziew­
częcia. Gdy jednas po chwili powrócił no 
domu, oczom jego przedstawił się 

straszny widok.
Giusepina leżała na podłodze, z rozciętą 
szyją, w kałuży własnej krwi, a w prawej 
ręce trzymała zbroczoną brzytwę. Stan 
dziw czucia jest bardzo poważny, ale leka­
rze n&ją n iiz ie ję  utrzymania jej przy ży­
ciu. Przesłuchane pa policji oświadczyła 
dziewczyna, ze arystokrata

zwabił ją do 1: su 
i mimo jej oporu — zgwałcił. Następnie u- 
dało się jej uciec, ale zadana hańba tak 
silnie nią wstrząsnęła, że popchnęła ją do 
zamachu samobójczego.

Natychmiast tedy wydano nakaz aresz­
towania zbrodniczego uwodziciela, co wo­
bec jego przynależności do najwyższej 
śmietanki łow irzyskiej wywołało nieby­
wały skandal.

Adwokat oskarżonego czyni starania, 
aby jego klijedt mógł odpowiadać z wol- 
nei stoDV.

Lwów 4. sierpnia. 
Z PROWINCIL

lo lo n p i .  Reprezentacja Przemyska •
f .  T- G. 1 : 0 (1 : 0). Z. T G. osiągnęło 
piękny sukces, głównie dzięki bramka­
rzowi 8ernsłeinowi, który wykazał znacz­
ne waiory. Odznaczyli się również Nólten- 
berg, Fischer, Hilsenrahl; atak slaby. U 
gości wybijała się obrona i pomoc, doLry 
był lewoskrzydłowy napadu. Sędzia p. 
Libleir ze Stanisławowa dobry. kVidzón 
ękoło 300.

¥
Z KRAJU.

W Łodzi bawił praski D- F. C„ odno­
sząc z tamteiszemi drużynami wspaniały 
sukces. Pokonał on Turystów 10 : 0, a L. 
K. S. 4 : 0.

W Krakowie odwołano z powodu desz­
czu wszystkie imprezy sportowe.

Z ZAGRANICY.
W Belgradzie pokonała praska Slavia 

mistrza Jugosławji K. S. Jugosławia 
4 : 2  (2 • l).

*
q Śl ą sk  po l sk i — g. Śl ą sk  n if -

. MIEGKL
W niedzielę odbyły się w Bytomiu po 

raz pierwszy zay/ody lekkoatletyczne mię­
dzy zawodnikami pojskięgp i nierpiecki«go 
Górnego Sla .ka Żal ończyły się one nie­
oczekiwaną porażką Polaków w stosunku 
63 : 65 punktów na korzyść Nieme . Za­
wody te mogliby sportowcy polscy wygrać, 
gdyby nje biegi na 100, 200 i 800 m., w 
których Polacy zawiedli. Organizacja za­
wodów była na dobrym poziomie.

■ Wyniki Doszczególnych konkurencyj 
przedstawiają się następująco:

Hiem. 100 m. Nielsch \Niem. G. A) 11.5 
pek.« 200 m. Nibtseb (Niam. G. 6.) 23.4

sek., (b. dobry czas), 400 m. Szeliga (Pcl. 
G S.), 800 m. Eicąhenberc (INiem. G S.) 
2.10 min., 1500 m. Freyer (Pol. G. S.) 
4.27.6 min. Sztafeta 4X100 m. Niem. G. 
5. 45.9 sek . Sztafeta ulimp Niem. G S. 
3.53 m in , 5000 m. Freyer (Pol. G. S.) 
17.31.

Skoki w wyż: Rauchmal (Pol. G. §.) 
1.66 m„ w dal: Bomba (Niem. G. S.) 6.08 
m , o tyczce: Porreitty (Pol. G. Ś.) 3.25 n.

Rzuty dyskiem: Rischke (Pol. G. S.) 
28.17 m , kulą: Rischke 10.48 m. oszcze­
pem: Pach (Niem. G. S.) 48.30 w.

Ż y c i e  g o s p o d a r c z e .

Pod znakiem produkcji 
krajowej.

« Lwów. 4. sierpnia.
Szukając wyjścia z ciężkiego położenia, 

w jakie stawia nas wybitna bierność na­
szego bilansu płatniczego, natrafiamy za­
wsze na jeden jedyny niezawodny środek 
ratunku w postaci wzmożenia produkcji 
krajowej i znalezienia dla niej możliwie 
rozległvch rynków zbytu zarówno w kra­
ju, jak i zagranicą. I musimy sobie też 
powiedzieć, że temu naczelnemu zadaniu 
racjonalnej i na dalszą metę obliczonej 
polityki gospodarczej Państwa musza być 
bez zastrzeżeń podporządkowane wszel­
kie inne względy, gdyż tylko pod tym 
znakiem, pod znakiem rozwoju produkcji 
krajowej i możliwie szerokiego zbytu to­
warów polskich przezwyciężyć możemy 
traj iące nas tak dotkliwie przesilenie go­
spodarcze.

Z tego zasadniczego wychodząc założe­
nia, dochodzi się do całego szeregu wska­
zań praktycznych, które stają się integral­
ną częścią składową programu patrioty­
zmu gospodarczego, który został już na 
tem miejscu postawiony i oświetlony. 
Nie może ulegać wątpliwości, że spoży­
cie towarów zagranicznych w Polsce win­
no być ograniczone do najskromniejszych

i najniezbędniejszych rozmiarów i że to­
warowi polskiemu należy nie ty Iko wszel ■ 
kimi śi odkami ułatwiać swobodny zbyt 
na rynku krajowym, ale należy też toro­
wać mu jak tylko można i "dzie tylko 
można, drogę na rynki zagraniczne.

To zasadnicze zaznaczone powyżej 
założenie stać się winno także jedynym 
probierzem stosunku naszego do wszel­
kiego rodzaju imprez i przedsięwzięć go­
spodarczych, których działalność podpo­
rządkowana być musi naczelnym, impe­
ratywnie przez życie dyktowanym wska­
zaniom polskiej polityki gospodarczej.

Gdy mowa o tych imprezach i przed­
sięwzięciach, należy w pierwszym wzglę­
dzie wobec aktualności tej sprawy zwró­
cić uwagę na Targi Wschodnie we Lwo­
wie, które w tym roku rozwinęły szer­
szą niż w latach ubiegłych działalność 
Propagandową i spytać należy, w :akim 
stopniu zamierzają one spełnić swoja 
rolę wobec tych naczelnych wskazań o- 
becnego momentu w rozwoju naszych 
stosunków gospodarczych.

Na bzczęście odpowiedź ta wypaść mu­
si pomyślnie, albowiem we wszystkich 
dotychczasowymi enuncjacjach tej insty­
tucji podkreślony jest z naciskiem ten 
moment, że Targi Wschodnie, uświada­
miając sobie rolę swoją w całokształcie 
polskiej propagandy i ekspansji gospodar­
czej, pragną w tym roku zwrócić szcze­
gólną i nieomal wyłączną wagę na spra­
wę możliwie największego zainteresować 
nia kupiectwa zagranicznego wytwórczo­
ścią polską, ażeby w ten sposób w mia­
rę swoich sił i środków przyczynić się 
do wzmożenia eksportu naszego, a tem 
samem do naprawy bilansu nandlowego 
Państwa.

Stanowisko to, które znalazło realny 
wyraz w prowadzonej przez delegatów 
Targów Wschodnich w różnych krajach 
europejskich akcji nropagandowej, zasłu­
guje nietylko na podkreślenie, ale i na 
uznanie, nakładając na pzynmki rządowe 
i gospodarcze Polski obowiązek poprostu 
poparcia wysiłków instytucji, która w ten 
sposób pojmuje swe zadania w obecnym

1 przełomc rvm okresie życia, gospodarcze: 
go Polrki.

Przy okazji należałoby w ogóle sprawa 
postawić w szerszej płaszczyźnie i \< y-. 
sunąć to samo zagadnienia w stosunku 
do wszystkich imprez tsfgowych, wysta­
wowych, propagandowych itp. Uwaga ;a 
nasuwa się między innemi w związku 
z niedawno ogłoszonym komunikatom o-i 
ficjalnym Dyrekcji Targu Poznańskiego, 
w którym zobrazowano wyniki tegorocz­
nej wiosennej kampanji. W komunikacie 
tym czytamy między innemi. że utworzy^ 
ła się już opinja co do roli, jaką powin­
ny odgrywać we wzajemnym stosunku 
obydwa targi polskie, a mianowicie Targ 
Poznański ma służyć importowi, gdy tym­
czasem Targi Wschodnie zećrodkowałyby 
swe wysiłki w kierunku eksportu na 
Wschód i Południowy Wschód. Nasi wa 
się więc pytanie, czy w obecnych warun­
kach może być poz-j teczna zorganizowa­
na służba targowa, oparta na koncepcji 
forytowania importu towarów zagranicz­
nych do Polski. Targ Poznański niewąt­
pliwie posiada fundamenty, ale zdawa­
łoby się, że wypadłoby je przebudować 
w kierunku odpowiadającym hardziej obec-: 
nym konjunkturom gospodarczym i wyma­
ganiom życia. Można to zrobić bez trud­
ności, jeżeli spojrzy się na tę sprawę pod 
kątem widzenia tych naczelnych wskazań, 
o których była mowa na wstępie niniej-. 
szvch uwag.

Albowiem tylko w myśl I yeh wska­
zań postępować musimy i pod ich to m a ­
kiem ostatecznie zwyciężymy!

i i « i i i i w i — i i r ~  l  :  .,t ~  j

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 3 sierpnia.
Na targu akcyjnym ruch średni. 

Kursa niejednolite. Sprzedających mało. 
W większych ilościach kupowano Cho- 
dorów i Gazolinę. Zapotrzebowanie na 
Browary, Cegielskiego (po 15), Paro­
wozy (0 41), P. Naftę (0*26), Raksza­
wę (riO), Sierszę g, (2'60) i Górkę 
nie pokryto dla braku zaofiarowania.

, Z akcji bankowych notowjno tylko 
B. Przemysłowy i Hipoteczny, przy 
małem zainteresowaniu.

Dla akcii handlowych i papierów 
procentowych brak nabywców.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie wyczekującej

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 3 sierpnia.

Hipoteczny 0'4l, Przemysłowy 0*25, 
Browary 8 5o, Chodoiów 3*50, 3*55. 
3*60, Gazolina 1*30,

Giełda zbożowa;
Lwów, 3 sierpnia.

Knrsa zbożowe. Pszenti a krajowa «x 
1925 r. zł. 23—24; żyto uu-lopotefcie es 
ly25 r zł 17.50—18.

Poza giełdą żywe obroty w życie 
nowego zbioru z natychmiastową do­
stawą. — Sporadyczne transakcje w 
pszenicy i owsie. — Za owies nowego 
zbioru z natychmiastową dostawą pła­
cono zł. 18—20. Tendencja ustalona. 
Usposobienie ożywione.

Giełda warszawska.
Warszawa, 3. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dolary Stanów Zjedn. 5.17, Holamjh 
208.82, Londyn 25.25, DaryZ 24 8ł Praga 
15.41, Szwajcaria 100.92, Wi leń 7310, 
Włochy 18.97, 6 pre pcrycziw 72.00,
pożyczka dolarowa C8.25—68.50 w złotych 
353.78 5'8. pożyczka kolejowa 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA

Zurych, 3. sierpnia. (Tel. G. P.) Paryż 
24.40, Londyn 26.01, Nawy Jork 515, Bel-, 
gja 23.72, Hola^dja 206.76, Wiedeń 1.226, 
Sztokholm 138.45, Praga 15.25, Buda- 
pesz.07224-

Obroty prywatno.
Wczoraj tendencja wyczekująca, rezer-. 

wowa — transakcji nie było.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 28 iipca 192).

1,,art<rr

Mkp.

2BC
281

3000
280
28‘
280
280

300C
28"
28„

100*
500
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5U

10G
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140'
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JM/
14*
1-1
880
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lOOi
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500 
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1000 ' 

500 
-500 
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50C 
200 
140 
26" 
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700 
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500 
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140 
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100C 
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140 
500
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Mkp.

14r
130
500
184
140
140
130

B!
500

650
2000
3000
2000
800

1000

140)0
800

600
18001

200
15000

300

4000 
750 
20"  
175 
500 
351 
400 

2500 
28" 
300 
140 
800 
750

700 
3£ 9 
280 

Iw o 
lulu 

90 
2C“ 
520 
210 
24 
300

15000

2800
560"
2800
8000

15000

lOtOG:
5000

25 gr 
50 gr 

80000 
2000

140

5000

10500

4gr
300"
7550

20uw

860

1800
200OC

1500 
A50Uv

45U0

Akcie
yh por m bieżącym

Bank Związkowy 
Bank nlpc* czny. 
Bank r iandl. pozo. 
Bank Kemercjai. 
Bank Małopolski 
Bank | owaa. Kred. 
Hunk Przemysłów 
Bank Rolniczy - 
Bank Ziem. kred 
Bank Zemelny . 
Zw. Sp.Z. wPoz. 
Agrochemia . .  
Bracia B laku oscy 
Biowary .  .  
Cbodorow - .
Chybie .  . .  
■>gieUkl . .  
Ćmielów . .  .  
Pabr. Lokomotyw 
Uafofa . .  .  
Galicja . .  . 
Ga/oima , .  
G órk i. . . .  
Karpaiit . . .
K akus .  .  .* 
Marynm . .  .  
NiemofowsM 
.Nitra;1 ZakŁ eh. 
Olkos . . . .  
Parowozy .. .  
Pezet .  .  .  . '  
Pocisk . . .  
Pokucie .  .  .

olska nafta. . - 
Polskie To w. Bud, 
Potęga .  .  .  
Rakszawa .  • 
Roba ZieMAskl 
Starsza elektr. 
oiersza góra. .
spół. WydawniczaFehate . .  ,  
Tepege . . .  
T-ispy .  .  , v j  
Trzebinia .  .  
Ursus . .  . ' . 7  
Zieleniewski J! 
Impez . - - . 
Polski Glob .  
Polbal . .  • 
P olso t. . ' .  •’ 
Tohao • ‘ •1 
Wawel 
kol. Hurtownia S. A,

27 lipca
nia rn 7Tia!^
7 vr z ł -

— 40 . 42
— — — -
—• — —- —

— — —
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— — —• —
— — —
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1 2.5 1 35
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Iransakcla

0*1

0*25

8*5u 
3*50 -3*60

1*3C
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KINOTEATREM polecamy aparaty do od- M 
świeżania i oczyszczania i  
powietrza, z popędem 

elekt ycznym.

A i f f  T C W  E L E K T A

p ło te m  Ś0:!0ŁH CHI i H!5H!E1S5SI
w e  L w o w i e ,  pl. T r y b u n a l s k i  I. I.

OGŁOSZENIA.

Posady I nr*m 1
LEŚNICZY egzaminowany lat 3-f, żona­

ty, z powodu uciążliwej służby górskiej 
poszukuje posady w lasach tylko nizin­

nych. Świadectwa, chwalebne. Łaska­
we zgłoszenia z grzeczności, Adam Ula- 
nipcki. nadleśniczy w Lisku. 4(189-3

l IW LA. handlowego, z dobrego domu, 
Polaka, posiadającego m.nimum 7 klas 
„zkoły powszechnej lub 4 klasy szko­
ły średniej, przyjmie n? praktyką po­
ważna fi.ma elektrotechniczna. Zgłosze­
nia do Administracji nod „Af° . 4093-3

PRAKTYKANT z ukończoną trzecią kla­
są znajdzie umieszczenie w handlu An­
toniego PAWŁOWSKIEGO, ul. Akade­
micka 2a. 4094-3

POSZUKUJĘ kucharza kawalera, bardzo 
dobrze gotującego od zaraz. Odpisy świa­
dectw. Nieuwzglądnione bee odp ,wiedzi. 
Roman Czaykowski, Kamionka Wołoska.

I renni, rrr7e»*ai, ]
PARCELE przy ul. Potockiego, Sadow- 

nickiej. bocznej Listopada, bocznej Ły­
czakowskiej. Kordeckiego, drodze Kul- 
parkowskiej, Wuleckiej i Dekerta sprze­
da tanio ,Cele-ita s ", Lwów, Jagielloń­
ska 17. Telefon 47-97. 4100-2

Zgubiono, znaleziono 1
JuZEF ZNOK, syn Pawła, gr. kat. ur.
1902 i Ilko Surowy, syn Tymka, gr. kat 

ur. 1902, obaj z Oleszyc Starych po­
wiat Lubaczów, zgubili dokumenta woj­
skowe i kartą zwolnienia z 4. grudnia 
1924, wydaną przez P. K. U. Pińczów, 
Król. Polskie, które unieważniają.

______________________ 4091

UNIEW*ZNLAM zgubioną książkę woj­
skową, Stefan Paliwoda, rok ur. 1899, 
Wieś Łany p Bóbrka. 4088

R o z m a ite 1
I aBRYKa pantofli i papuczy, ul. Wro­

nowskich 4 przyjmuje zamówienia na 
cieple zimowe obuwie. 4090-4

PRZYSTĄPIĘ jako wspó’nik do urządze­
nia kina, dając kompletne urządzenie, 
Wiadomość „Zakład portretów Emil
f>vr\Vn. Snnnl*",

ItOoTJUMY, płaszcze kąpielowe w składzie 
onńrsnr.h T irbta. Hetmabc.l-a. 88. 40pfi_8

Poważna zagraniczna 
PRZĘDZALNIA

poszukuje hurt iwników i dobrze 
wprowadzonych r rzedstawicieli do 

sprzedaży cień ich 4068
L, sziżagató;#

i sznnrów d a siodlarzy i tapicerów eK  
or z nici dla sz wc w. Oferty -uh,- 
.H anfsp inn erei P. R. 1796“ do Tow. 
Reki. M ędzyn r„ Rudo f M osse, 

W arszawa M arszałkow uL. 124.

PŁUGI nowe, typu 
„ y a c k (<

w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „PI9N ‘*t Lwa 

Lwowgln 48. T°l. 4-7S ^

R O W E R Y
oryg. szwajcarskie — oraz

Oponi I dliii „P IR E L Ł I-O D "
na dogodnych warunkach poleca 

Se MOHR 3762
Lw ów , ul. Kopernika 42 b.

Zamówienia z prowincji orlwrotnln.

Ł .N  ńZc\
Szwa ca ska  

g z  i jedwabna  
nia ki Duiour. 
Si tki d u i ne 
i metal. Bla ha 

dziutkow ta.
: ONRAD, Lwów. P asaż Fellerów-

D R U K A R N I A
SPÓŁKI A K C Y JN E J WYDAWNICZEJ
-  -  -  .  U L .  C H O B Ą Ż C Z y Z S Y  3 1 .  -  -  -  -

i -* . P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  ROBOTY . * +  
+ + JL .W G H O O Z A C E  W ZAKRES DRUKARSTWA . + +

36“ A . # 0
r .  &  CENY UMIARKOWANECENY UMIARKOWANE “ł

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

O g ło sz E l i  i ie.
Uchwalą Sądu okręgowego jaito 

handlowego w Czortkowie z dnia 
4 marca 1925 L. cz. Firm 37/25 
zostało rozwiązane „Towarzystwo 
Eskontowe i Zaliczkowe w Budza- 
nowie, Stowarzyszenie zarej. z ogran. 
poręką" i likwidatorami ustanowio­
no Salomona Gensera i Mendla 
Hellera w Budzanowie.

Likwidatorowie wzywają wie­
rzycieli nazw. Towarzystwa do 
zgłoszenia swych roszczeń w nie­
przekraczalnym terminie do 31. gru­
dnia 1925 na ręce likwidatorów.

Budzanów, dn. 20. czerwca 1925 
Towarzystwo Eskontowe i Zalicz­
kowe wBudzanowie, Stowarzyszenie 
zarej. z ogran. poręką w likwidacji. 

M. Heller. S. Gen ser. 4C86

Motocykle angieis ie
FRANCIS.BARNETT.

Bez w en ty l. oliwienia ?ni magnetu trzv 
bieg . Kichstarter oświetleni1.' el. ktrycz ie, 
w cenie od 1.U0U zł. na dogodnych wa­

runkach wprowadza
„C Y C L E C A R«

3817 Lwów, K om anow icza 5.

ELEKTRYCZNE 
SWIECZN KI, LAM°Y 
STOŁOWE, B UROWE,
fakoteż e l e k t r .  k u .  
c h a n k  d o  g o to w a ­
n ia  k a w y ,  h e r b  d y
i t. p. oierwszor ędnej 
jakości, pole a po naj­

tańszych cenach

firma JeĤÓb Kahane i Syn
L w ów , K op ern ik a  2.

Skład w szelk ich  orzyborów  elektr.
3565

H ażue dla i*. T.

Właścicieli Dorożek 
Automobilowych

Opon/ i dętki „Piralli-Cord" na do- 
goane SPŁATY poleca 37-3?

K  M O H R
Lwów, Kopern ka 42 t>.

Zamówiona z prowfncli odw otnh.
U w o  w ,

Sobieslikp Z.i  m 
R U Prm oż')i 

mećl l

Colo
Diesel
DdSHiae
Bu Smmmson

Niezawodni ruch 
Nizlii: ceny

Generalny zast. na 
Polskę

„Wulkan0*
Sp. z o p. Lwów, 
Pasaż Mlkolascna. 

Tei. 11 j .

I

mim

( H D B E  S E R W Y .
Ile dni ma rok, tyle dni ciermeń musł przebyć chory na 
nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy 
obrzydzają Zycie i sprawiają wiele cierpień. Kłujące, 
rwące bó.e, jawróty g-owy uczucie lęku, całkowite lub 
połowiczne bóle głowy, szum w uszach, .sigotanie w o- 
czach, zahurzen a w trawieniu, bezdenność, nadmierne 
pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiel- 
innych objawów oą to skutki słabych, wycieńczonych 

chorych nerwów.
W  j a k i  sp o só b  p ozb yć s ię  t. a-o n te im zcA n lsT  

Za pomocą prawdziwego K.aLA-LECI TrilN, który 
stał się źródłem dobroczynnem dla ludzkości On wzma­
cnia w sposób zadziwiający cz nncści ciała, wzmacni 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje s! 
i otuchy życiowe],

W  w ale*  o  s e r o w e  n erw y  
prawdziwy KOLA-LECITHIN stwarza nieraz cuda, do­
prowadza właściwe substancje odżywcze do najdalszych 
zakątków krwi obiegu, oJj ”wia, dodaje otuchy, urrzyrr tie 
v świeżości i ..iłnaosci Możecie sami się przekc •«. li 
nie obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w  ciągu 
najbliższych 2-cn tygodni przesyłam każdemu, kto mi 
nadeśle śwói adres, zuoełnie gratis I franco mafe pude­
łeczko KOLA-LECI rH IN . książkę, napisaną przez ieka 
rza z długoletnią i wszechstronn i praktyką, k óry sam 
walczył zfakie n cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie swój 
adria, nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to, co przy­

rzekłem.
ERNST P1STEKNAK, B erlin  S . O.

M leh a e lł-ir eh  l a t /  la . oddz. 676. 3944

0E¥T OGŁOSZEŃ»

Ea wiersz 1-szpaltowi milimetr >wy 
r 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tem 12 gr., za wiersz 1-szpak 
rowy (szer. BO mm) ntdesiam i ne- 
ogi 80 gr, za wiersz 1-szpalt, mul 
rowy tszer. 60 mmi po kronice, 
ki i in«erałv na stronach tekstowych

65 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(.szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne o/łoszenK Kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matryuio 
nialne, korespondencje prywatne za słn

v o 12 *r., dla potrzebujących pracy lub 
.i csady 4 gr, csla silona ogłoszeniowa 
z8Ł za poi cała strona tekstowa 480 
zł, poi., cała strona pod nagłówkiem 
J  -sza) 67u zł. poi — Ogłoszenia ra- 
n.iejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk me przyj 
mujeiny. — Porta pizekazów nie boniL 

i emv —. liwaga1 Kolumny ■ -4t

j* w s  są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
•onwe na 4 łamy (szpalty)

PRENUMERATA)
Uienięcznie .................... ZL iM
V. dostawą na miejscu lub przawyłką

pocztową i l  „po
 /) l i )

[Wydawca: Spótka A kcyjoa Wydawnicza. Nacz. Redaktor ( J. KonarskL
4. ItrUb-arn* Spółki Akcvjoej W^cUwa.czej pod yjirządem J. Płockiego we Lwowie. nan.zvioJC pocztową opłacono iTcaałtom. Odpow. red.. Jiirizii nuiikriii."


